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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, i ‘usaź 
Hausm anna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia., ewierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 60 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne ł  liczbowe 
po 20 hal. od Jednego w iersza m iary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausm anna 1. 9. ł  w biurze 
Ludw ika Plohna ulica K arola Ludw ika 1. 9 ; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznis Agencya pana Adama 
38 Rus de Yarenn*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli­
wości przeniósł sekretarza sądowego, Jana 
Franciszka O z a p i k a w Przeworsku, do Tar 
nowa i zamianował sekretarzami sądowymi, 
adjunktów sądowych: Ferdynanda A g a t  h a  
w Jordanowie dla Przeworska, Dominika 
M a c i e j o w s k i e g o  w Wiśniczu dla Kro­
sna i Franciszka R e i n f u s s a  w Gorlicach 
dla Przeworska.

P. Kierownik Ministerstwa Wyznań i 
Oświaty zamianował profesora szkoły zawo­
dowej dla przemysłu drzewnego w Zakopa­
nem, architekta Władyslaw:a R u t k o w s k i e ­
go, dyrektorem takiej szkoły zawodowej w 
w Kołomyi.

E d y k t.
0. k. Namiestnictwo podaje niniojszem 

do powszechnej wiadomości, że dla proje­
ktowanej regulacji rzeki Stryja od kim. 0'00 
do kim. 5 00 odbędzie się wodno prawne do­
chodzenie wraz. z rozprawą ekspropryaijjną 
w gminach Żydaczów, Międzyrzecze i Czar- 
torya dnia 15 stycznia 1906 i w następnych 
dniach i rozpocznie się w każdym z powyż­
szych dni o godzinie 9 przed' południem. 
W pierwszym terminie zbierze się koruisya 
w starostwie w7 Żydaczowie.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z, 18 lu ­
tego 187S Dz. p, p. nr. 30 w urzędach gmin­
nych i w kancclaryach obszarów dworskich 
w Żydaczowie, Międzyrzeczu i Ozartoryi, zaś 
projekt budowy wyłożony będzie w c. k. sta­
rostwach w Żydaczowie i w Bóbrce do przej­

rzenia dla ogółu przez 14 dni począwszy 
od 28 grudnia 1905.

Zarzuty przeciw projektowi względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
starostwa w Żydaczowie i w Bóbrce lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 18 grudnia.
Z  Izby posłów.

(Dokończenie telefonicznego sprawozdania z  
posiedzenia Izby z dnia 16 b. in.).

Na sobot-niem posiedzeniu wywodził p. 
Wolf, że kwestye reformy wyborczej poruszono 
tylko w celu Sdwrócenia uwagi od stosunków 
węgierskich w chwili, gdy parlament powinien 
zebrać swe siły, ażeby rozprawić cię osta 
tocznie z Węgrami. W szechniem ł’ nie po­
trzebują obawiać się powszechnego głosowa­
nia ; ewentualne zmniejszenie niemieckiej 
grupy poselskiej zrównoważone będzie rady­
kalizmem. Mówca domaga się natychmiasto­
wego rozdziału Austryi i Węgier, w końcu 
omawia, w ujemny sposób ostatnie relegowa­
nia wiedeńskich studentów.

P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli­
wości K l e i n  odparł podniesione, przez p. 
Wolfa przeciw stanowi sędziowskiemu w 
Kratowym Ilradca zarzuty stronniczego rze­
komo na niekorzyść Niemców postępowania.

P. Iv i e r o w n i k M i n i s t e r s t w a 
o ś w i a t y  w dłuższej mowie omawiał spra­
wę relegowania wiedeńskich studentów i 
prostował twierdzenia Wolfa.

Następnie przemawiali pp. S t r a u -  
c h e r , K i m a p a r  i B e n d e 1, poezem za­

mknięto dyskusyę i wybrano mówców gene­
ralnych.

Mówca generalny contra p. S t e i n  
oświadczył, iż wszyscy Wszechniemcy są 
niezadowoleni ze stanowiska P. Prezesa ga­
binetu w obec kwestyi węgierskiej i zapo­
wiedział przedłożenie na przyszłej sesyi wnio­
sku o postawienie gabinetu w stan oskar­
żenia.

Mówca generalny pro p. Piotr G ó r- 
s k i oświadczył, że Koło polskie od szeregu 
łat zajmowało zawsze stanowisko, iż parla­
mentarne załatwienie budżetu jest koniecz­
nością państwową. Naszem zdaniem — rzekł 
mówca — kontrola parlamentarna gospodar­
ki finansowej jest pierszem zadaniem parla­
mentu, a obowiązkiem Rządu jest zadanie 
to ułatwić parlamentowi. Wszystkie warstwy, 
wszystkie kraje, miasta i wsie mają interes 
w parlamentarnem załatwieniu budżetu, gdyż 
z tego widzą, że ich prawą i interesy nie 
są upośledzone w stosunku do innych. Koło 
polskie z ubolewaniem stwierdza, iż w osta­
tnich ośmiu latach raz tylko załatwiono bu­
dżet parlamentarnie.

Mówca ubolewa, że wraz z prowizoryum 
budżetówein nie przedłożono budżetu na rok 
1906, nad którym można było obradować 
w komisyi budżetowej. Tam niema obawy, 
aby obstrukeya uniemożliwiła obrady i nie 
można pojąć, dlaczego Rząd tego nie uczy­
nił. Przeszioroczna dyskusja w komisyi nad 
budżetem,, chociaż nie była doprowadzoną 
do końca, mimo to była bardzo pożyteczną
i dała Rządowi wiele wskazówek.

Przenoszenie kredytów, które doszły do 
sumy 84 milionów koron, w tym budżecie 
zniknęły. W roku zeszłym dowiedliśmy, iż 
w ostatnich laiach, gdy budżet był wprowa­
dzony jedynie na podstawie § l4, gospoda­
rowano deficytem i że opinia publiczna nie 
ma o tern pojęcia, iż na pokrycie wydatków 
bieżących wydano przeszło 300 milionów. 
(Głosy: Słuchajcie !) Komisy a budżetowa po 
■zeszłorocznej dyskusji doszła do przekonania, 
że gabinet urzędniczy w istocie jest droższy 
dla Państwa, aniżeli każdy inny Rząd, (Okla­

ski aa  ławach polskich), który utworzony 
został przez stronnictwa i jest wobec nich 
odpowiedzialny. Stronnictwa zaś starają się 
ponosić odpowiedzialność za utrzymanie ró­
wnowagi budżetowej. Za czasów Dunajew­
skiego przenoszenia kredytów wynosiły pół 
miliona, a w ubiegłym roku 64 milionów. 
(Głosy: Słuchajcie!) W  roku 1899 wynosiły 
one 56 milionów, a nadwyżka budżetowa 49 
milionów. W tem była pewna równowaga. 
W  r. 1906 wynosiły 50 milionów a nad­
wyżka 19 milionów, w 1902 roku 96 milio­
nów a nadwyżka 12 milionów, w 1903 roku 
71 milionów bez nadwyżki, przy deficycie 
1,800.000 koron.

W r. 1904 kredyt wynosił 84 milio­
nów, nadwyżka 3 miliony, ale teraz stoimy 
wobec zupełnie nowego zjawiska. Oto kre­
dyty te w prowizoryum budżetowem spadły 
nagle do sumy minimalnej. Czyżby wszyst­
kie budowie, na które przeznaczone były te 
kredyty, zostały już wykonane? Czyżby kre­
dyty te, składane ratami na pokrycie ko­
sztów7 budowli, w tak krótkim czasie zostały 
wyczerpane? W rozporządzeniu Cesarskiem, 
wprowadząjącem budżet na r. 1899, między 
innemi znajduje się kwota 120.000 K. na 
budowę mostu miedzy Krakowem a Podgó­
rzem, w rozporządzeniu Cesarskiem o budże­
cie na r. 1901 znajduje się znów na ten sam 
ceł rata 120.000 K., w roku 1902 trzecia 
rata na ten sam cel 60.000 K. Czy ten most 
od 1 lipca został już zbudowany! Może je­
stem tak krótkowidzącyrn, ale go nie widzia­
łem. (Wesołość). Może obecni tu posłowie 
krakowscy powiedzą mi, czy ten most wi­
dzieli! (Głosy: Nie!) Albo więc kredyty te 
i w tym budżecie powinny być przeniesione, 
aibo most powinien był być wybudowany. 
W' ten sposób skreślenie tych kredytów jest 
bardzo łatwe. (Potakiwania u Polaków). Nie 
mysie, iż te kredyty airkły, albo użyte zo­
stały inaczej; ale podnieść muszę, iż stoimy 
tu przed nowrem zjawiskiem, sprzecznem z 
zasadą gospodarki finansowo-technicznej. Ma 
to znaczenie dla ludności. Ludność stara się 
przez długie czasy o uzyskanie kredytów na

5)

S M  i Wiszniewski.
i i .

(Dokończenie).

List ten zarówno jak i poprzedni Sło­
wacki mógł był napisać tylko do Michała 
Wiszniewskiego. Dwa te bowiem listy pozo­
stają z sobą w faktycznym i logicznym związku. 
Upływ czasu między 6 tym lutego, datą 1-go, 
a 14-tym maja, datą ostatniego listu, wystar­
cza na przesyłkę pieniędzy i wymianę kore- 
spondencyi między Paryżem a Krakowem.

Korotyński, nie przytaczając adresu 
Weissberga, objaśnia jednak we wstępie, źe 
był to list pisany do jednego z literatów. 
Czy zdawał sobie sprawę, że tym literatem 
był Wiszniewski, tego ze słów jego nie wi­
dać. Lecz opuszczenie w druku tego adresu 
dowodzi, że nie wierzył w istnienie jakiegoś 
Johanna Weissberga i uważał nazwisko to za 
zmyślone. Nadmienia zaś, że list ten „prze­
chodził przez ręce pocztylionów i policyan- 
tów tajnych galicyjskich, nim dostał się we­
dług przeznaczenia". Błędnie natomiast przy­
tacza, „że matka poety mieszkała wówczas 
w Galicyi i wspomagała syna, ile inogła“, 
gdyż poprzednio zaznaczyłem, jakiemu wów­
czas uległa losowi.

Otóż zagadkę z Weissbergiem można 
wyjaśnić w ten sposób: Żadnego literata te­
go imienia i nazwiska ani wówczas, ani pó­
źniej, ani w Krakowie, ani też nigdzie in­
dziej nie było. Z treści zaś obu listów Sło­
wackiego płynie to przekonanie, że zwracał

się do osoby, której zdanie cenił wysoko, 
która znała jego stosunki rodzinne, „utwier­
dzała upadającą wiarę w użyteczność prac 
jego" i prosiła o „literackie wiadomości". 
Taką osobistością nie mógł być przecież nie­
znany Johann Weissberg, tylko literat tej 
miary, co Michał Wiszniewski, gromadzący 
wówczas inateryaty do swojej historyi lite­
ratury.

Co większa przypuszczając, że Weiss- 
berg mógł być bankierem lub kupcem, do 
którego Słowacki zwrócił się z interesem 
pieniężnym, czyniłem w tym kierunku po­
szukiwania przy pomocy nieżyjących już Wła­
dysława Luszezkiewicza i Mieczysława Pawli­
kowskiego. Poszukiwania ich, jako też p. 
Przemysława Kotarskiego, w Izbie handlowej, 
w księgach kongregacyi kupieckiej, archiwum 
miejskiem i magistracie przekonały, że żadne­
go Johanna Weissberga ani przed, ani po 
r. 1840 w7 Krakowie nie było. Nie wspomi­
na też o nim Louis-Wawel w swojej bro­
szurze o „Kupcach krakowskich"1); o na­
zwisku takiem nie słyszeli najstarsi ludzie 
w Krakowie znający dobrze tę sferę, do któ­
rej ów Weissberg mógłby należeć. Wszystko 
to więc doprowadza do niezbitego przekona­
nia, że Weissberg był osobistością zmyśloną 
i nie istniał wcale. Pod tem tylko nazwi­
skiem Wiszniewski, odpowiadając Słowackie­
mu, polecił pisać do siebie, uczynił to zaś 
ów przyszły, choć jednodniowy dyktator rze- 
czypospolitej krakowskiej ze względów ostro­
żności. Były to czasy silnej reakcyi, a bez­
pośrednie stosunki z emigrantem polskim te­
go znaczenia, co Słowacki, mogły być Wisz­
niewskiemu niedogodne. Ostrożność ta mu­
siała być uzasadniona, skoro nawet Anglik,

ł) „Kupcy krakowscy" 1778 — 1846). 
Kraków, 1868.

Mac Donald, zachowuje ją w koresponden- 
cyi z Wiszniewskim i, donosząc kilkakrotnie 
o Słowackim, obawia się widocznie wypisać 
nazwisko to w całości, a poprzestaje na po­
daniu kilku początkowych jego liter. Adres 
wreszcie na liście do rzekomego Weissberga, 
bez stempli pocztowych, dowodzi, że dostał 
się on do rąk Wiszniewskiego nie bezpo­
średnio, lecz w inny, z góry obmyślany 
sposób.

Istniała wówczas w Krakowie znana z 
patryotyzmu firma bankierska „Leona i Jana 
Bochenków", utrzymująca stosunki z emigra­
c ją  i dostarczająca wydawnictw emigracyj­
nych. Tę zapewne drogę wskazał Słowackie­
mu Wiszniewski i na ręce Bochenków prze­
słał poeta list, dla Wiszniewskiego przezna­
czony. O Bochenku wspomina też Mac-Donald 
w każdym prawie liście do Wiszniewskiego.

Ów pierwszy, nieznany list Słowackie­
go i drugi, będący jego uzupełnieniem, wno­
szą do historyi życia wielkiego poety pewien 
fakt drobny może, lecz dotychczas nieznany.

Jest to stosunek Juljusza z Wiszniew­
skim, którego pomocy nadto zawdzięczał wy­
danie „Balladyny". Czy trwał on długo, 
orzec trudno, z powodu braku materyału i 
wszelkich zkądinąd wskazówek. Korespon- 
deneya bowiem Słowackiego po jego zgonie 
uległa, jak wiadomo, na życzenie poety, 
zniszczeniu. Wyjątek uczyniono jedynie dla 
listów Zygmunta Krasińskiego, a w papierach, 
pozostałych po Wiszniewskim, nic z tego, 
coby miało z przedmiotem tym związek, od­
szukać się nie d a ło ; stosunek ten jednak 
mógł trwać i dłużej, skoro w liście do Woj­
ciecha Stattlera, malarza, z d. 3-go czerwca 
1844 r. Słowacki prosi go, by dwie minia­
tury rodziców, które wiozła do Krakowa 
młoda pani Szembekowa i pozostawiła Mi­
chałowi Wiszniewskiemu, zabrał i przywiózł 
poecie do Paryża.

Nie dziwi nas zapowiedź rzucenia się 
w „zamęt francuskiej literatury" zniechęco­
nego brakiem uznania poety, gdyż z myślą 
tą nosił się już dawniej i jeszcze w r. 1832 
rozpoczął w Paryżu pisanie obszernej powie­
ści francuskiej „Le roi de Ladawa", której 
wykończył sześć zaledwie rozdziałów2). Zna­
lazły się też w literackiej po nim puściźnie 
i fragmenty francuskie „Beatris Oenci" oraz 
wiersza „O Paryżu". Może tym razem my­
ślał o tem silniej, niż przedtem, by pisać po 
francusku, gdyż w liście do matki z dnia 
24 go czerwca 1839 r. pisze: „Zacząłem pra­
cować nad cudzoziemskim językiem, aby się 
usposobić do jakiego zatrudnienia"....

To zniechęcenie, odczuwane oddawna 
i głęboko, jest tylko echem silnej skargi, 
która na obojętność czytającego ogółu wy­
rwała się z głębi zbolałej duszy poety i zna­
lazła swój wyraz w przepięknej przedmowie 
do „Balladyny", ofiarowanej Krasińskiemu.

Słowacki zaczyna tam od „Apologu, 
który mu opowiadano nad Salaminy zotoką" 
i z ubolewaniem porównywa siebie do „sta­
rego i ślepego harfiarza z wyspy Scio", który 
śpiewał nad brzegiem morza Egejskiego, są­
dząc, że ma tłumy przed sobą, a tymczasem 
„najpiękniejszy rapsod nie w sercach ludzi, 
ale w głębi fal Egejskiego morza zatonął". 
W innym znów do Krasińskiego liście, bę­
dącym przedmową do „Lilii Wenedy", woła 
głosem zrozpaczonym: „Tylko ty, Irydjonie, 
nie opuszczaj mnie wśród zimnego świata 
słuchaczy! Tylko ty mi nie daj uczuć chłodu, 
który mi na czoło od twarzy ludzkich po­
wiewa, a gdybyś widział idące na mnie wę­
że, weź w rękę harfę Lilii Wenedy i prze­
mień te gady w słuchaczów"....

Leopold Meyet.

2) Listy I. 73, 77 i 78.



potrzebne dla niej budowle, Rząd wreszcie 
się na to zgadza, wstawia 1, 2 i B ratę, koła 
interesowane stosują się do tego, a nagle 
Bząd odmawia wypłaty owej sumy i wyko­
nania budowli. Pod t jm  względem doznali­
śmy już niejednego rozczarowania, aj uż naj­
większego w sprawie dróg wodnych. W spra­
wie tej uczyniono junctim  z kolejami alpej- 
skiemi. Koleje te od dawna już wybudowane, 
a chociaż ustawa uchwalona przez obie Izby i 
sankcyonowana przez Najj Pana, postanawiała 
rozpoczęcie budowy dróg wodnych w r. 1904, 
budowy tej dotychczas nie rozpoczęto. Jeżeli 
Bząd nie spełnia postanowień, nakazanych mu 
ustawą, to jakżeż możemy mieć zaufanie, iż 
spełni inne żądania. (Oklaski).

Gdyby Bząd był spełnił niektóre nasze 
żądania, byłby uniknął wielu nieprzyjemno­
ści. Gdyby był spełnił nasze żądanie o po­
prawę bytu niektórych kategoryj personalu 
państwowego, a w pierwszym rzędzie perso­
nalu kolejowego, byłby zaoszczędził sobie 
dwóch niemiłych ewentualności, po pierwsze, 
iż musi ustąpić pod groźbą strejku, co może 
wywołać bardzo złe konsekwencye na przy­
szłość, drugie, że celem załagodzenia strejku 
zaapelował do tych, którzy nie kryją się z 
tem, że popierają ideę strejku, ale nie w celu 
ochrony porządku państwowego. (Bardzo do­
brze ! — u Polaków).

W dalszym ciągu wskazuje inowca na 
budowę portu w Tryeście, którą wykonywano 
w ten sposób, że w jednym roku, w jednem 
naiejscu wykopano wielką jamę, a w drugim 
roku tę samą jamę zasypywano. W ogóle 
Bząd wydał na ten cel miliony, bez uchwały 
i zezwolenia parlamentu i komisyi budżeto­
wej. To okazuje, jak konieczną jest kontrola 
finansowa.

Przystępując do omawiania prowizo­
rium  budżetowego, krytykuje mówca § 3, 
który upoważnia Bząd do wydania renty 
umarzającej (lilgungsrente), mimo, że Bząd 
przecież musi rozporządzać znacznymi środ­
kami, gdyż uchwalono mu 50 milionów na 
refundacyę zapasów kasowych, a nadto je­
szcze znaczne sumy na pokrycie przekroczeń 
przy budowie kolei alpejskich. Gzy zapasy 
kasowe w tak krótkim czasie się zmniejszyły?

Następnie omawiał dr. Górski sprawę 
paralelek polskich w seminaryum nauczyeiel- 
skiem niemieckiem w Cieszynie. Zarzucają 
nam — rzekł —- iż mieszamy się do spraw 
wewnętrznych na Szląsku. My nie czyniliśmy 
zarzutów, gdy posłowie niemieccy ze Szląska 
mieszali się i interesowali się szkołami tak 
w Gylei, jak i w Marburgu. (Potakiwania u 
Polaków). Niemcy nie powinni wiec i nam 
czynić zarzutów z tego, że chcemy poprzeć 
żądania kulturalne ludności polskiej na Szlą­
sku, tembardziej, że przez to nie poniosą 
szkody interesy narodowe Niemców, gdyż 
Niemcy posiadają liczne zakłady naukowe na 
Szląsku. (Potakiwania u Polaków).

Leży w interesie gabinetu urzędnicze­
go, oddalonego od stronnictw i uwolnionego 
od parlamentu i jego kontroli, zamiast w 
parlamencie, szukać gdzieindziej oparcia. — 
Większa część prasy wiedeńskiej nie jest

zbliżoną do stronnictw, lecz do Eządu. Zna­
czna część polityki przeniosła się do Biura 
prasowego. Gabinet urzędniczy oddalił się od 
wielkich stronnictw, które reprezentują inte­
resy Królestw i krajów, od Niemców po­
cząwszy, a na Włochach i Kumunach skoń­
czywszy, a oparł się na części prasy wiedeń­
skiej i kokietuje z ulicą. Żaden Bząd nie 
może wyrzekać się poparcia prasy, ale tak 
daleko, jak dziś, żaden Bząd nie szedł. N a ­
leżałoby temu Bządowi, który w życiu poli- 
cznem kokietuje z ulicą, przypomnieć, że część 
tej ulicy słuchała innych panów, innego 
Bządu, który wszystko inne reprezentuje, 
aniżeli zasady monarchiczne. (Żywe potaki­
wania).

Od lat 40 służymy wiernie temu Pań­
stwu i możemy twierdzić, żeśmy spełnili 
swój obowiązek. Wszystkie stronnictwa opo­
zycyjne zarzucały nam nawet, że więcej za­
wsze dbaliśmy o interesy państwowe, niż 
krajowe i narodowe. We wszystkich wypad­
kach, w których chodziło o stanowisko mo­
carstwowe Monarchii, o interesy Dynastyi i 
Państwa wszystkiemi siłami staraliśmy się 
spełnić na-.z obowiązek, bez względu na wła­
sne ściślejsze interesy. Mogę tu powtórzyć 
słowa, wypowiedziane w r. 1878 przez P re ­
zesa gabinetu ks. Auersperga do ówcze­
snego przywódcy naszej opozycyi dr. Duna­
jewskiego: Gdybym — rzekł Minister — 
w popierających mnie stronnictwach znalazł 
tyle zrozumienia dia interesów Państwa, jak 
w pańskiej partyi opozycyjnej, byłbym naj­
szczęśliwszym z Ministrów! Gd lat 40 dzięki 
wspaniałomyślnej polityce Monarchy, pogo­
dziliśmy się z tem Państwem. Od lat 40 nie 
robiliśmy mu żadnych trudności, nie okazy­
waliśmy dążności centryfugalnych, za naszą 
linię wytyczną uważaliśmy popieranie Pań­
stwa i jego żywotnych interesów. (Potaki­
wania u Polaków). Nie było to polityką o- 
portunistyezną, lecz zasadniczą linią wytycz­
ną. Występowaliśmy tylko przeciw tej biu- 
rokracyi wiedeńskiej, która nie widzi nic 
poza granicami swego miasta, która nie szu­
ka dla swej roii wytycznej w punktach za­
sadniczych austryackiej polityki państwowej, 
tylko w swych zmiennych, znikomych prze­
jawach.

W dawno minionym czasie, gdy dewi­
zą było dwidc et impcrą, poczyniliśmy do­
świadczenia z tak zwanym centralizmem, 
starano się wówczas nasze prawa autonomi­
czne o ile możności ograniczyć. Także w o- 
statnim czasie poczyniliśmy pewne doświad­
czenia, gdy faworyzowano te prądy, które 
nas "zwalczają, z tego powodu, ponieważ za­
wsze nam zarzucano, iż Państwu służyliśmy 
za lojalnie. Nie zapomnieliśmy tych doświad­
czeń, a gdybyśmy musieli dożyć jeszcze smu­
tniejszych doświadczeń, wtedy, mojem zda­
niem, uczucia w naszym kraju ku temu Pań­
stwu mogłyby ochłoinąć. Lecz wtedy nie 
będzie to naszą winą, tak samo jak my nie 
ponosimy winy upadku tego parlamentu, te­
go Państwa. Pytajcie kto winę ponosi, a od­
powiedzą wam na Węgrzech, w Dolnej Au- 
stryi, w Tyrolu i wszędzie, że wina ta cię- |

ży ńa wiedeńskiej biurokracyi, która z ka­
żdym dniem staje się raczej coraz czerwień- 
szą aniżeli czarno-żółtą. (Żywe oklaski; mó­
wca odbiera gratuiaeye).

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań.
Po końcowym wywodzie referenta Ske- 

nego, uchwalono 111 głosami przeciw 62 
przejść do dyskusyi s z c z e g ó ł o w e j .

P.  B i e g e r  imieniem swego stronni­
ctwa określił stanowisko socyalistów wobec 
P. Prezydenta Ministrów i odparł twierdze­
nia o jakimś sojuszu z Eządera. Socyaliści 
nie żywią wcale obawy o los reformy wy­
borczej ; austryacki proletaryat spełni swą 
misyę historyczno-kulturalną z tą samą ener­
gią, co proletaryat rossyjski, a także ewen­
tualny upadek Rządu sprawy w niczem nie 
zdoła zmienić. Uznajemy to, że Bząd nie u- 
chylił się od konieczności historycznej i zgo­
dził się na reformę wyborczą, a przyszłość 
okaże, czy słowa Bządu zgadzać się będą z 
czynami. Będziemy Bząd w przeprowadzeniu 
uczciwej reformy wyborczej popierali, we 
wszystkich innych kwestyach pozostaje n a ­
dal między Rządem a nami przepaść; inowca 
wskazuje na prześladowania socyalistów w 
Czechach. Mimo przyrzeczonej reformy wy­
borczej, system rządowy, zwalczany przez 
socyalistów, pozostał nadal u steru. W  obec 
tego socyaliści głosować będą przeciw pro- 
wizoryuin budżetowemu.

P. M i c h e j d a  użala się, że na Szlą­
sku jeszcze zawsze panuje system uprzywi­
lejowania jednego narodu ze szkodą drugie­
go. Wprawdzie w ostatnim czasie objął rzą­
dy na Szląsku nowy prezydent kraju, ale 
wszystko zostało po dawnemu; należy oba­
wiać się, że także ten nowy szef kraju, o- 
toczony kilku niepoprawnymi biurokratami, 
Towarzystwem opawskiem, wielką własno­
ścią i kołami fitiansowami, jakoteż radyka­
łami, będzie wolał szląską maszynę biuro­
kratyczną według starego niemieckiego sza­
blonu urzędowego prowadzić, zamiast ująć 
się za uciemiężoną ludnością słowiańską. -- 
Mówca zaznacza, że jest to dowodem ucisku 
indu słowiańskiego, iż zawsze mianuje się 
urzędników, którzy nie władają językiem lu­
dności, iż ludność otrzymuje bez przerwy 
akta od władz pisane w języku niezrozu­
miałym, uciskiem jest to, że władze wójtom 
gmin nadsyłają akta w sprawach, w których 
gminy pełnią poruczony zakres działania, — 
w językudlanich niezrozumiałym. Naczelnicy 
gmin, którzy odsyłają niezrozumiałe dlanich 
akta, otrzymują kary pieniężne. (Słuchajcie, 
słuchajcie !).

Sposób postępowania szląskich władz 
opiera się na prze starzałem rozporządzeniu 
z lat pięćdziesiątych; mimo, iż wzniosłem 
zadaniem administracyi byłoby przystosować 
się do praktycznych potrzeb, nie mogą się 
dotyczące koła zdecydować na zignorowanie 
nierozsądnego rozporządzenia.

Mówca użala się na ucisk, jakiego do­
znaje słowiańska ludność ze strony władz 
podatkowych, ucisk, który na Szląsku jest 
tem większy, że ludność w tej kwestyi tra­
ktowana jest w obcym dla siebie języku.

| Mówca stwierdza dalej, że słowiańska lu­
dność n i  Szląsku i jej posłowie są otwarty­
mi przyjaciółmi powszechnego prawa głoso­
wania. Pragnie dalej inowca zgodnie z Ko­
łem polskietn, aby przedłożenie o kongrui 
natychmiast po zebraniu się parlamentu w 
nowym roku przyszło pod obrady. Zwraca 
się następnie poseł Michejda do omówienia 
kwestyi cieszyńskich klas równoległych. Pol­
ska ludność Szląska stoi w tej kwestyi na 
stanowisku, iż samoistne polskie seminaryum 
z siedzibą w Cieszynie musi być zaprowa­
dzone, a mianowicie z tego powodu, ponie­
waż w całym okręgu cieszyńskim Niemcy 
tworzą tylko 15 proc. ludności. Cieszyn jest 
gospodarczem i kulturalnem środowiskiem 
Księstwa. Położenie Cieszyna umożliwia roz­
wój uczącej się młodzieży, tak rozwój du­
chowy, jak i lepszy byt materyalny. Ustroń 
nie może być obraną za przyszłą siedzibę 
seminaryum. Pragniemy także i dla tego nie 
ruszać się z Cieszyna, ponieważ zdobyliśmy 
tam s tm  posiadania. Nie jesteśmy w Cie­
szynie obcymi, myśmy tam u siebie i nie 
opuścimy swego domu. Cieszyn ma pół na 
pół ludność polską, a niemiecka ludność, 
miasta nie pragnie usunięcia z Cieszyna se- 
rninaryum. Polacy i Niemcy żyją tam w naj- 
idealniejszym pokoju. Spodziewam się, że 
Bząd pozostawi nas w Cieszynie. Główny 
zarzut Niemców, jakoby polskie seminaryum 
w Cieszynie zagrażało niemieckiej własności 
i stanowi posiadania, wygląda okropnie 
chwiejnie. Niemcy nie mają prawa wypę­
dzać innych narodowych szkół z ich siedzib. 
(Żywe potakiwania na ławach polskich). Nie 
ustąpimy z Cieszyna. Sądzę, że Niemcy 
wogóle rozważą sobie całą tę sprawę i od­
stąpią od swych bezmyślnych pożądań, zre­
sztą sprawa ta zawisła od całej Izby i od 
Bządu, a my domagamy się, aby Rząd to 
uczynił, co jest jego obowiązkiem, t. j. by 
dał ludowi, co jemu należy się i co nam sie 
należy, to, czego właśnie się domagam. (Hu­
czne oklaski na ławach posłów polskich).

P. G u n t e r  zgadza się z p. Michejdą 
w tera, że obecne stosunki na Szląsku wscho­
dnim pod względem narodowościowym i wy­
znaniowym są wprost idealne, ale właśnie 
ponieważ pragnie się utrzymania tego sto­
sunku, należy pragnąć i starać się o usu­
nięcie wszelkich powodów starć, które im­
portowane są do kraju z zewnątrz. Na cóż 
więc potrzeba do miasta, jak Cieszyn, które 
ma charakter niemiecki przenosić tam klasy 
równorzędne, podczas kiedy na Szląsku do­
syć jest miejscowości, w których one mogą 
być pomieszczone. Nie wymieniam żadnego 
miejsca, które byłoby stosowne do tego 
celu, pomimo, iż Ustroń z pewnością by­
łoby takiem miejscem, gdyż posiada zdrowe 
położenie i należyte ubikacye. Sądzę jedaak, 
źe sprawa dziś jeszcze niedojrzała,* że Rząd 
nie powinien przenieść klas równorzędnych 
do miejscowości, której sprzeciwia się jedna 
z narodowości; przeniesienie nastąpić po­
winno tylko wtenczas, jeżeli z żadnej strony 
sprzeciw nie nastąpi. (Przerywania). Sto­
sunki dziś na Szląsku wschodnim są wybór-
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

XIII.
(Ciąg dalszy).

Poczciwa ta Józefina, — myślała dalej 
pani Urtrel, — ona ma tak wyborne zdro­
wie, starość tak żwawą, że nie można było 
nawet przypuszczać, aby Piotr rychlej,^ niż 
po jakich dziesięciu latach, mógł wejść w 
posiadanie spodziewanego spadku. Czyż przez 
ten cały czas miał wegetować z pensyi i ja ł­
mużny krewnych? miał żmudną pracą bez 
zapału, upokarzająeem zarobkowaniem ście­
śniać pole swoich słusznych ambicyj i po­
wodzenia? Czyż ma być z niego tylko do­
bry prowincyonalny adwokat? Obdarzony ta- 
kiemi zdolnościami, przy pomocy takiego po­
sagu, jaki Szarlota posiadała, rodziny takiej 
jak Trapierów, zamożnych republikanów, czyż 
miałby się wyrzec wybicia się w politycznym 
świecie, szerokiej karyery, w której wrodzo­
ne jego zdolności mogłyby zabłysnąć w ca­
łej pełni? Nie, uczucie zgadzało się tu z zi­
mną rozwagą; związek małżeński był rzeczą 
nadto prywatną, aby wygranę lub przegranę 
stawiać na szali kaprysu! .. Pani Urtrel była 
przekonana, że nieomylny instynkt skieruje 
jej syna na właściwą drogę.

I rzeczywiście, czy to że wpływ matki 
przenikał go mimowoli, czy dlatego, że on 
sam rozumował podobnie jak ona, Piotr w 
tej chwili — odwzajemniwszy się uśmiechem 
na słodki uśmiech Jacąueliny — odczuł mniej 
przyjemności z tego spotkania, a więcej j a ­
kiegoś nieokreślonego niepokoju.

Lecz cóż jej mógł ostatecznie zarzucić, 
tej uroczej Jacąuelinie? Byłaby z niej nie­
zrównana towarzyszka życia, najczulsza i naj­
poważniejsza, najuleglejsza, i jak najwierniej­
sza. Wykształcenia posiadała więcej niż każ­
da inna, dystynkcyi również... Jakaż więc 
myśl uboczna czyniła go tak niezwykle po­
wściągliwym i powstrzymywała wyznanie, 
wybiegające na usta? Dlaczego ograniczał 
do przyjaznych żartów, do pełnych ugrze- 
cznienia banalności ciasny zakres wyrazów, 
wśród których się obracał? A jeżeli to nie 
ona była powodem tego dziwnego zakłopo­
tania, więc chyba w samym sobie należało 
szukać przyczyny ?... Było w tem wszystkiem 
jakieś zamroczenie duszy, jakby jakiś drugi 
plan niejasnego sumienia. — Wolał więc te­
go nie poruszać,

Skoro wyszli z ulicy Damiette, portyk 
Saint-Maelou ukazał się z ukosa za swojemi 
dzwonnicami i rzeźbioną fasadą. Samochód 
Jakóba, pod opieką jakiegoś chłopca, stał u 
podnóża schodów. Pani Luguehais-Vaugloy 
rozmawiała z inżynierem.

Na widok zbliżającej się pary, wyrazy 
ucichły. Były one powierzchowne, powścią­
gane, jak to bywa pomiędzy ludźmi, których 
powzięte postanowienia rozdzielają, nie osła­
biając jednak dawnego węzła przyjaźni. Pod 
żadnym warunkiem, pani Luguehais-Yaugloy 
nie zgodziłaby się na to, aby Jakób nie po­
stąpił według swoich życzeń, aby powścią­
gnął swój poryw ku szerszej działalności, ku 
rozleglejszym widnokręgom. Pragnął jechać 
w świat dla dalszych’ studyów w swoim za­
wodzie... Czyż mogła zdarzyć mu się lepsza 
ku temu sposobność, niż współkierownictwo 
fabryk w Saint-Louis, gdzie wkrótce, mię­

dzynarodowa wystawa, skupiając całą pro- 
dukcyę amerykańską, miała dać porównawczy 
obraz usiłowań innych narodów?... Pragnął 
zabrać z sobą towarzyszkę, wybraną z po­
śród wszystkich, przyjaciółkę umysłu i ser­
ca... Cóż bardziej słusznego?.. Pani Lugue- 
hais-Vaugloy posiadała nadto wielkie posza­
nowanie działania, swobody, aby to ganić 
w drugich, choćby to miało być kosztem jej 
przyzwyczajenia i zamiłowania... A przecież, 
gdyby ta milutka Bóża mogła była z nią po­
zostać!... Gdybyż przynajmniej Jacąuelinai...

Spojrzeniem serdecznem a jednocze­
śnie nieco stroskanem, objęła młodą dzie­
wczynę i swego siostrzeńca. Jakób, trzyma­
jąc w swoich dłoniach ręce Róży, stał na 
uboczu, u podnóża schodów, Piotr i Jaccjue- 
lina wchodzili na stopnie, zmierzając ku 
ciotce.

Dobrani wzrostem, ona o mało co niż­
sza od niego, czynili jej takie wrażenie zgo­
dności, dobrym humorem i swobodą,— taka 
promienistośó szczęśliwej młodości biła z ich 
ruchów, z dystynkcyi Piotra i wybitnej uro­
dy Jaccjueliuy, że pani Luguehais- Vaugloy, 
z przejęciem, patrzyła w milczeniu, jak się 
zbliżali... Przyszłość kształtowała się w jej 
oczach, według jej życzenia. Czyż nie two­
rzyły pięknej pary, te dzieci, które niczego 
więcej chyba nie pragnęły tylko módz się 
kochać? Czyż nie były na to stworzone, aby 
iść tak zawsze obok siebie, zgodnym kro­
kiem, drogą codziennego życia, te dwie isto­
ty pełne życiowej siły, miłości twórczej, in- 
teligencyi, która pobudza do czynu. Cóż za 
potężna siła, co za niezrównane zalety w 
nich drzemały!... Ach!... gdyby tylko chcie­
li... Gdyby Piotr mógł zrozumieć... Głupiec, 
jakże mógł nie przeczuwać, że marzenie, 
szczęście i spokój całego życia, szło teraz 
obok niego i... że potrzebował tylko rękę 
wyciągnąć, aby pochwycić ten cień umyka­
jący szczęścia, którego czasami jesteśmy tak 
blisko, a który może nagle zniknąć na za­
wsze?... Jakżeby chciała szepnąć mu na li­

cho: „Co ciebie powstrzymuje, jakie wyra­
chowanie? jaka obawa?... Ależ czy nie czu­
jesz, że przechodzisz obok twego szczęścia, 
że ona do ciebie może należeć, jeżeli tylko 
zechcesz, ta jedyna, wyjątkowa istota? Czy 
nie odgadujesz, że to jest właśnie prawdzi­
we, szczere i proste życie ?“

A dalej myślała: „Ach! gdyby jaki do­
bry instynkt go objaśnił, gdyby serdeczne 
uniesienie tego serca, które jest chwiejne, 
słabe, ale nie jest złe, rzuciło go ku tej 
małej,^ dumnej osóbce, zdolnej go podtrzy­
mywać i kierować!... Jakżeby mi było miło 
wówczas ułatwić mu to życie, którego się 
obawia, w głąb którego nie śmie spojrzeć 
odważnie!... Jakżeby łatwo zajął od razu u 
mnie, wziął z rąk moich; to stanowisko, któ­
re później, gdy mnie już nie będzie, drogą 
spadku ma mu przypaść!,.. Z jakąż radością 
przemyśliwałabym tylko nad tem, aby zaspo­
koić ich potrzeby, upodobania, przyjemności!.. 
Ach! gdyby wiedział!...“

Ale natychmiast podnosił się bunt w 
jej myśli. Prawość charakteru burzyła się 
w niej : „Gdyby wiedział! .. Kto wie coby 
zrobił ? Zapewne zasłona spadła by mu z 
oczu?... Jaeąuelina, jako źródło bogactwa 
ukazałaby mu się pożądaną, upiększoną nieo­
pisanym wdziękiem !... A ja nie chcę, nie 
chciałabym za nie w świecie, aby myśl chci­
wa wślizgnęła się w to, co ma być darem 
bezinteresownym, poświęceniem, miłością i 
niczem tylko miłością !... Jeżeli ma pokochać, 
niechaj żaden pospolity czynnik, nawet bez­
wiednie nie wpłynie na jego decyzyę L. 
Inaczej, byłoby to zbrudzić, sprofanować ja­
dem śmiertelnym najczystsze uczucie, zatruć 
źródło myśli, treść wszystkiego, co jest wspa­
niałe i ożywcze na tym świecie... Jeżeli ma 
pokochać Jac((uelinę, niech pokocha dla niej 
samej, albo wcale nie!...“

(Ciąg dalszy nastąpi).



ne, nie pragniemy by były lepsze, ale z ze­
wnątrz nie należy wnosić waśni.

P. M i c h e j d a :  Nie jestem obcym, — 
jestem dzieckiem kraju.

P. G u n t e r :  Nikogo nie uciskamy,.ale 
też niech i nas nikt nie uciska. Zostawmy 
stosunki takie jak są teraz, a znosić się bę­
dziemy po przyjacielsku.

Następnie bez dalszej dyskusyi p r z y ­
j ę t o  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  w 
d r u g i e i n  i t r z e  c i e m c z y t a n i u ,  a rezo- 
lucye przekazano komisyi budżetowej.

Uchwalono z kolei projekt ustawy, upo­
ważniającej Rząd do zawarcia prowizoryczne­
go traktatu handlowego z Włochami.

Przy końcu posiedzenia zabrał głos p. 
M a ł a c h o w s k i ,  aby jako prezes stałej ko­
misyi przemysłowej odpowiedzieć na zapy­
tanie jednego z posłów w sprawie przebie­
gu prac nad nowelą przemysłową. Komisya 
ta z powodu zwołania Sejmów musiała prze­
rwać z początkiem października swe obrady, 
a zabrała się 27 listopada do dalszej pracy. 
Tymczasem zastępcy Rządu oświadczyli, że 
dopiero po szczegółowem zbadaniu uchwał 
nieustającej komisyi przemysłowej, które w 
wielu kwestyach odbiegły znacznie od przed­
łożenia rządowego, po przesłuchaniu doświad­
czonych w służbie administracyjnej mężów, 
będą' mogli wyrazić swą opinie co do tych 
uchwał. Komisya wybrała subkomitet z po­
leceniem, aby z zastępcami Rządu najważ­
niejsze kwestye przedyskutował i w plenum 
komisyi zdał sprawę. Subkomitet ten odbył 
już pięć posiedzeń.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Na sobotniem posiedzeniu k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j  udzielał zastępca Rządu wy­
jaśnień o nowych budowlach portowych w 
Tryeście. Po kilku przemowach, posiedzenie 
zamknięto.

Z C h a o s u .

Powszechny zamęt, ogarniający całe pań­
stwo rossyjskie, jak długie i szerokie, za­
miast zmniejszać się, potężnieje z dniom każ­
dym. Niesubordynacya w armii zatacza coraz 
szersze k ręg i; z podatków wpływają do kas 
państwowych wprost śmiesznie małe kwoty; 
strejk pocztowo-telegraficzny tamuje cały ruch 
handlowy i przemysłowy; setki dworów zie­
miańskich świecą pustkami, i ten bowiem 
najkonserwatywniejszy w każdem państwie 
żywioł, miino liczne wezwania do rządu, nie 
otrzymał żadnej obrony w obec zbrodniczych 
zapędów podżegaczy do rewolty agrarnej, ze­
brał więc, co miał pod ręką, i wyjechał za 
granicę. Oto przybliżony obraz obecnego sta­
nu w caracie, przed którym tak jeszcze nie­
dawno drżała, przekonana święcie o jego 
sile i potędze, Europa. A tymczasem 

gabinet hr. Wittego 
nie czyni absolutnie nie takiego, co pozwo­
liłoby umiarkowańszym żywiołom w państwie 
wreszcie raz uwierzyć, że w Petersburgu ro­
zumieją ważność chwili, że odczuwają rozpa­
czliwe położenie i grożącą wszystkim ruinę. 
Tak premier gabinetu, jak i partya dworska 
bawią się ciągle jeszcze w półśrodki, które 
wszystkich zrażają, odbierając nadzieję po­
myślniejszego jutra. To też nie pozbawione 
prawdy jest doniesienie b-rlińskiego lage- 
blattu, że gabinet hr. Wittego stanowczo za­
chwiał się w posadach i że car zdecydował 
się powołać do steru rządu Guczkowa, zna­
nego członka kongresu ziemstw, który prze­
mawiał przeciwko autonomii Królestwa Pol­
skiego. Guczk-' jest prawnikiem z powoła­
nia, człowiekiem energicznym i zna dokła­
dnie stosunki wewnętrzne Rossy i. Jest on 
reakcyonistą, lecz o tyle przezornym, że nie 
będzie chciał reakcyi rozpoczynać natych­
miast, ale będzie się starał wprowadzić ją 
drogami bocznemi. Zapowiada on także, że 
nie cofnie się przed zduszeniem rewolucji 
siłą. Guczkow bez wiedzy i poza plecami 
Wittego był przyjęty przez cara w Carskiem 
Siole i już przygotował całą listę nowego 
gabinetu.

Według tego samego źródła: Biuro mo­
skiewskiego kongresu ziemstw otrzymało od­
powiedź na memoryał, doręczony przez de- 
putacyę ziemstw lir. Wittemu. Odpowiedź 
ta była przedmiotem obrad w Radzie mini­
strów. Podnosi ona, iż rada ministrów przy­
szła do przekonania, że pierwszem zadaniem 
rządu jest wykonanie woli monarszej, wy­
powiedzianej w manifeście z dnia 30 paź­
dziernika b. r., dlatego też nie mogą być 
spełnione życzenia, przekraczające granice 
tego manifestu. Nie można również przed 
zebraniem się Dumy państwowej wydawać 
zarządzeń, które równałyby się zasadniczym 
zmianom, gdyż obniżyłyby także powagę Du­
my. Nie przeszkadza to atoli wydaniu za­
rządzeń prowizorycznych, celem zapewnie­
nia swobód, wynikających z manifestu z dnia 
30 października b. r. Trwanie jednak roz­
ruchów i powstania, oraz otwarta agitaeya 
rewolucyjna przeciw władzy państwowej nie 
pozwalają rządowi zaniechać środków wyją­

tkowych w niektórych okolicach. Oo się zaś 
tyczy popierania rządu przez jedno lub d r u ­
gie stronnictwo, to rząd może tylko zapytać, 
do jakich konsekwencyj doprowadziłoby to, 
gdyby stronnictwa porządku odmówiły rzą­
dowi swego poparcia.

Z Londynu donoszą, że w Carskiem 
Siole odbyła się rada ministeryalna, pod 
przewodnictwem cara. Postanowiono reformy 
przyspieszyć, rewolucyę w Inflantach natych­
miast energicznie stłumić.

A ta
nadbałtycka rewolucya,

szerząca się z rzadko spotykaną żywiołową 
siłą. daje istotnie rządowi bardzo wicie do 
myślenia. Do wczorajszych porannych dzien­
ników berlińskich doniesiono z Rygi przez 
Królewiec: Rcwolucyoniści opanowali Kur- 
landye i Liwonię. Podpalili llyyo i Mitawę 
i  zagrażają Ubawie. — Życie niemieckich 
poddanych w nąjwiększern niebezpieczeń­
stwie. Od Kreuzburga do Kowna wszystko 
stoi w płomieniach. Powstańcy zatrzymali 
w Kreuzburgu barona Korffa i Rosenbacha, 
juko zakładników.

Podług komunikatu Pet. Agcn, Id : .  
Z południowej Liwonii donoszą o całym sze­
regu pożarów dóbr, na obszarze między Mi- 
tawą a Regewaldem. Z 120 dragonów, któ­
rych wysłano na zwiady. 33 zaginęło. Reszta 
wróciwszy, opowiada, że na przestrzeni 126 
kilometrów, wszędzie widać zgorzało majątki.

Dnia 14 b. m. napadło 140 Łotysz ów 
na stacyę kolejową Sigo (bocznej linii kolei 
warszawsko-petersburskiej). Uwięzili oni na­
czelnika stacyi i urzędników i rozpoczęli po­
szukiwania prochu i nabojów. — Opano­
wali też połączenie telegraficzne. Ponieważ 
nie znaleźli ani prochu, arii nabojów, wypu­
ścili uwięzionych na wolność i zagrozili na­
czelnikowi stacyi śmiercią, gdyby nie dał im 
znać o nadejściu transportu prochu i na­
bojów.

Ruch ^ewolucyjny — jak sygnalizują 
z Dorpatu — obejmuje także północną część 
Liwonii.

Równocześnie z sąsiedniej 
Litwy

rozsyła Pet. Ag. Teł. tendencyjnie zabarwione 
wiadomości. Aczkolwiek trudno uwierzyć w 
całej rozciągłości w prawdę tego rodzaju po­
głosek, a bezrobocie telegraficzne nie do­
puszcza ich sprawdzenia, mimo to każą się 
one domyślać, że Litwę ogarniać poczyna 
również złowróżbny zamęt. Według wspo- 
mianej Agcncyi: Doniesienia urzędowe p rzy ­
noszą iciadomość o powstaniu na Litwie. Pro­
gram zjazdu litewskiego urzeczywistniany 
jest z fanatyzmem. Wszędzie ludność burzy 
zakłady rządowe. Urzędnicy uciekają. Jak 
słychać, duchowieństwo katolickie agituje (?) 
za zagarnięciem majątków kościoła prawo­
sławnego i wypędzeniem wszystkich Rossyan 
z Litwy. Na wsie, zamieszkałe przez staro- 
wierców, napadają zbrojne bandy. Domy 
modlitwy starowierców burzą. Na kolei Li- 
bawa-Romay znieważono urzędników rossyj- 
skich. Komunikacya kolejowa cierpi z po­
wodu transportu wojsk, którego jest jeszcze 
za mało.

Z Królestwa Polskiego
nadeszły w ciągu ostatnich dwóch dni wia­
domości bardzo skąpe. W Warszawie odby­
ło się zgromadzenie robotników, nastąpił z 
kolei pochód, podczas którego przyszło do 
starcia z policyą i z kozakami; w Lodzi po­
nowiły się napady czarnych sotni, rabowa­
no sklepy i mieszkania, kozacy rozpędzili 
wreszcie rabusiów, raniąc z nich wielu ciężko; 
agitatorowie rządowi pracują w Królestwie 
nad pozyskaniem jak najwięcej „łamistrej- 
ków“, namowy jednak bardzo mały odnoszą 
skutek.

Y7rzenie w armii
bynajmniej nie ustaje. Z Bobrujska (w gub. 
mińskiej) telegrafują, że wybuchł tara bunt 
formalny.

Times donosi z Petersburga, że w po­
łudniowo-wschodniej Rossyi całe wojsko z 
wyjątkiem kozaków znajduje się w stanie 
rewolucyj. Podoficerowie pułków piechoty i 
artyleryi utworzyli wspólny związek, który 
umieścił w swoim programie politycznym 
powszechne głosowanie. W Piatigorsku cały 
pułk piechoty zbuntował się. Żołnierze wy­
brali własnych oficerów; artylerya przyłą­
czyła się do buntu. Władze cywilne i komen­
derujący są bezsilni. Sztab generalny w Pe­
tersburgu dał dymisyę 440 oficerom, jako 
podejrzanym politycznie.

Według berlińskiego Local Anzcigera, 
w petersburskim pułku gwardyi przybocznej 
zauważono ponownie silne wzburzenie, a to 
dlatego, że żołnierzom zakazano czytania ga­
zet. Żołnierzom odjęto naboje i pozostawiono 
im tylko karabiny.

W Kiszyniowie cały garnizon zbunto­
wał się, porozpędzał oficerów i odbył pochód 
przez ulice z czerwonymi sztandarami. Wielu 
oficerów zabito. Żołnierze w połączeniu z mo- 
tłoehem rabują domy prywatne.

Represalia 
dotknęły w ostatnich dniach prasę rossyj- 
ską bardzo dotkliwie. Redakcye pięciu dzien­
ników, które przedrukowały znany manifest 
rewolucyjnych grup partyjnych, opieczęto­
wano. Sześciu redaktorów dziennika Syn Otic-

czestwa aresztowano z powodu ogłoszenia 
tego manifestu.

W Prawił. W iestniku  czytamy : Ogło- 
szouy wczoraj przez kilka dzienników mani­
fest rady delegatów robotniczych, oraz ko­
munikaty innych towarzystw, zawiera we­
zwania do rewolucyi i postępowania wbrew 
ustawie. Na zasadzie tymczasowego rozpo- 
rządzeuia prasowego z 7 grudnia, sąd ape­
lacyjny na wniosek prokuratora skonfiskował 
wczorajsze wydani,e dzienników,: Syn Otie- 
czestwa, Nowaja Z iżh, Nasza Żiźii, Swobo­
dnyj Naród  (dawniejsze B irż. Wied.), Na- 
esało , Ruś, Swobodnoje Słowo i Russkaja 
Gazeta, oraz zarządził wstrzymanie tych wy­
dawnictw, aż do sądowego rozstrzygnięcia. 
Redaktorów kilku pism aresztowano.

Z Petersburga donoszą via  Eydknny: 
Aresztowanych wczoraj redaktorów naczel­
nych kilku pism wypuszczono na wolność 
zaporęką. Redaktor Rusi złożył 10.000 rubli 
kaucyi.

Podczas wczorajszego posiedzenia rady 
delegatów robotniczych wojsko otoczyło bu­
dynek, poczerń polieya aresztowała 30 dele­
gatów, których odwieziono w zamkniętych 
wozach pod eskortą wojskową.

Luźne informacye.
P e t e r s b u r g .  Komunikat unędowy 

oświadcza, że życzenia urzędników kolejo­
wych będą w wielkiej części uwzględnione. 
Minister komunikaeyi zamierza wypracować 
odpowiednie zarządzenia Nie mogą one być 
odrazu wszystkie przeprowadzone, gdyż wy­
magałoby to bardzo wielkiego nakładu pie­
niędzy. Minister weźmie tymczasowo pod 
rozwagę tylko najniezbędniejsze zarządzenia. 
Rada państwa uchwaliła na ten cel wstawić 
do budżetu na r. 1906 16 milionów rubli.

B e r l i n .  Pociąg, który odjechał w kie­
runku z Petersburga do Warszawy, wiozący 
120 milionów rubli, przeznaczonych zagra­
nicę na pokrycie kuponu długu państwowe­
go, wykoleił się na 1 kim. od Petersburga. 
SI. Peter. b. Ztg. sądzi, że miał tam miejsce 
zamach, celem zrabowania pieniędzy podczas 
zamieszania.

KRONIKA.
Lwów, 18 gtudnia.

—  Kalendara,
Wt o r e k  (19 grudnia):
Nemezyusza. — Mścigniewa. — Nyko- 

łaja Ap.
Wschód słońca o godzinie 7'54 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'01 po południu.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić z prywatnej Swej szkatuły komitetowi ko­
ścielnemu w Osobnicy, powiatu jasielskiego, na 
budowę kościoła zapomogi w kwocie 800 K

— JE. P. Marszałek krajowy Sta­
nisław lir. Badeni powrócił wczoraj do Lwowa.

— W enta przedświąteczna, urzą­
dzona- wczoraj w sali „Sokoła", cieszyła się, 
jak lat poprzednich, ogromnem powodzeniem. 
Szczęśliwi wybrańcy fortuny wygrywali często 
i w dodatku bardzo ponętne okazy dziczyzny i 
drobiu, których na wezwanie Pani Namiestniko- 
wej nadesłano moc ze wszystkich stron kraju, 
więc i ożywienie panowało przy stolikach wiel­
kie, a przykład działał zachęcająco na mniej 
skorych w szafowaniu groszem choćby na eei 
tyle pożyteczny.

Przy dźwiękach kapeli wojskowej spędzono 
kilka godzin bardzo przyjemnie, a kasa Domu 
pracy pod godłem „Opatrzności" zdobyła znowu 
zasiłek bynajmniej nie do pogardzenia. Zima 
miecie dzisiaj śniegiem, i ta zapomoga więc 
przybywa w sam czas dla najbiedniejszych.

— N a loteryę gospodarską, urzą­
dzoną dnia 17 grudnia b. r. na cele dobroczynne 
mianowicie na dochód „Domu Pracy" złożyli dary: 
pp. dr. Arnold Porada Rapoport 200 koron, Lu­
dwik br. Biiickniann w Manastereu 50 koron, JE. 
Kazimierz hr. Badeni 15 zajęcy, Marya hr. 
Badeniowa 50 koron, JE. dr. Leon hr. Piniń- 
ski 40 koron, Kazimierzowa Laskowska 2 ba­
żanty, 2 kaczki i flaszkę wina, Zarząd dóbr w 
Jagielnicy 30 zajęcy, Audrzejowa hr. Potocka 
6 bażantów i 1 jelenia; za pośrednictwem pani 
Władysławowej Łozińskiej: księżna Czartoryska 
10 koszyków, pani Julianowa Schayerowa 12 
fantów, pani Melania Oehenkowska 4 paczki z 
bakaliami, pani Domaszewska 4 paczki z ba­
kaliami, pani Witosławska 2 paczki z bakalia­
mi, pani Lukaszewiezowa 2 paczki z bakalia­
mi, pani Tarnawiecka 3 fanty, klasztor panien 
Benedyktynek w Staniątkach wiktuały, starosta 
Jan Veltze w Zaleszczykach 10 koron, pani z 
Zaleskich Stanisławowa Dąmbska 4 zające, sta­
rosta Piotr Lewicki w Sniatynie 40 koron, pa­
ni Ernestowa Tillowa 3 kapłony, 3 kaczki, pa­
ni Tyzenhausowa 3 zające, pani Helena z hr. 
Mycielskieh Zaleska 4 paczki herbaty, pani 
Tadeuszowa Cieńska w Pieniakaeh paszkę mio­
du, pani Marya Cieńska 1 rybę, radca Dworu 
i dyrektor kolei państwowych Stanisław Rybi­
cki 20 koron, JE. lir. Roman Potocki 1.2 za­

jęcy, Tadeusz Laugie 10 koron, starosta dr. 
Zoll 10 koron, starosta Antoni Mravinesies 10 
koron, Władysław ks. Sapieha 1 rogacza, Zdzi­
sław Skrzyński w Bachorzu 50 koron, pani 
Gmoińska w Cieszanowie 3 sztuki drobiu, sta­
rosta Juliusz Bronarski 20 koron, radca Dworu 
Juliusz Prokopezye w Stanisławowie 20 koron, 
Albert Szkowron 20 butelek wina, pani Jakó- 
bowa Stroh 40 koron, radca Dworu Ignacy Ko­
rzeniowski 10 koron, starosta Michał Rawski 
10 koron, krajowy referent weteryn. Franciszek 
Ponicki 10 koron, sekretarz Namiestnictwa Bęt­
kowski 6 koron, Salomon Buber 1 rogacza 2 
zające, K. Horodyski w Żabińeu 20 koron, sta­
rosta Edward Czerniak w Myślenicach 20 ko­
ron, pani Antoniowiczowa z Skoinoroeh 1 ro­
gacza, starosta Zygmunt Rettinger w Rohaty­
nie 10 koron, dr. Jan Rueker we Lwowie 10 
fantów, Helena Reinerowa w Dolinie 10 K., staro­
sta Leopold Popiel 10 koron, Kazimierz Lewi­
cki 4 paczki herbaty, Felicya z Suchodolskich 
Podlewska 1 szynkę i tort, Białoskórski w Sta­
jach 6 kaczek, radca Namiestnictwa Michał 
Kerekjarto w Bochni 10 koron, inżynier Karol 
Zygmunt Riclitinana 20 koron, Ludwik Stadt- 
miiller 3 flaszki napojów, Marya hr, Dunin 
Borkowska w Mielnicy 2 indyki, radca Rządu 
Wilhelm Scheehtel 10 flaszek wina, starosta 
Eugeniusz Swoboda w Tłumaczu 1 rogacza, 
państwo Szczęsnowie Cieńsey 1 kozła, starosta 
Kazimierz Bukowczyk 10 koron, sekretarz Na­
miestnictwa Józef Niesiołowski 5 koron, Ludwik 
Stadtmiiiler 5 butelek wiua, starosta Wasilew­
ski w Bohorodczauacli 5 koron, Georg Kaufmann 
w Sołotwinie 20 koron, radca Tomasz Schwei- 
ner w Łyścu 10 koron, pani z Spasowiczów 
Halbanowa 2 zające, starosta Bolesław Szezer- 
bińslri w Wieliczce 5 koron, radca Dworu Je­
rzy Piwocki 10 koron, pani Rypsyna z Boh­
danowiczów Zaehariasiewiczowa 20 koron, pani 
Janina Wybranowska z Kimirza 2 kaczki, An­
na Niezabitowska w Uhercach 5 sztuk drobiu, 
Robert_ Quest 2 fanty, Zygmuntowie hrabstwo 
Lassoecy w Tarnobrzegu 20 koron, Jan Urbań­
ski w Niżniowie 1 dzika, Zdzisław hr. Tar­
nowski w Dzikowie 2 sarny, R. Dittmar 20 
asygnat na naftę, dr. Maurycy Rosenstoek-Roz- 
stocki 1 rogacza i zające, radca Namiestnictwa 
Ludwik Bernac-ki w Buczaezu 10 koron, sta­
rosta Józef Ziemba w Zborowie 16 koron, Jan 
Sadłowski 8 fantów, radca Namiestnictwa Fer­
dynand Pawlikowski w Kołomyi 10 koron, fir­
ma Gubrynowiez i Schmidt 25 tomików z Bi­
blioteki kiesz., Jan Pawłowski 3 fanty, staro­
sta Stanisław Bodnar w Czortkowie 10 koro 
August Gorayski z Moderówki masło deseęv 
pp. Kuszczak i Zubik 7 fantów, panie •\s>'0> 
Ambroziewiczowa 12 fantów, EmiliowaTX^xy v 
czowa z Bródek 3 sztuki dr»1’JlU’ tt 
Drexler 1 dywan, Bronisław R22T O* 
Turówki 1 rogacza.

Andrzejowa hrabina Potocka.
— Z Uniwersytetu. P. Witold Aloi- 

zy Dymek, praktykant sądowy w Kętach, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora praw.

— Wielki koncert na głodnych 
w Warszawie, który odbędzie się 19 b. m.,
we wtorek wieczorem, zapowiada się wspaniale 
tak pod względem artystycznym jak i kasowym. 
Dyrektor Grą beze wski czyni wszelkie starania, 
by koncert uświetnić. Między innemi zwrócił 
się do „Lutni" z propozycyą wzięcia udziału. 
„Lutnia" przyrzekła. Przy stolikach, które bę­
dą ustawione u wejść do amfiteatru, bę­
dą — jak wiadomo — panie sprzedawa­
ły programy. Dotąd państwu Grąbezewskim 
przyrzekły zasiąść przy stolikach następujące pa­
nie : Wacławowa Domaszewska, Tadeuszowa Cza- 
pelska, ks. Wanda Czartoryska, Pelagia hr. Skarb- 
kówna, hr. Anna z Dzieduszyekich Wolańska, Ma­
rya Karolowa Małachowska z córką, prezydentowa 
Dylewska, prezydentowa Michalska z córką, wi- 
ceprezydentowa Tadeuszowa Rutowska, meeena- 
sowa Loewensteinowa, Władysławowa Ockeu- 
kowska, Antymowa Nikorowiczowa. Zasiądzie 
również przy stoliku pani Wanda Grąbczewska.

Popyt na bilety na ten koncert w kasie 
teatru jest olbrzymi; radzimy tedy pośpiech w 
nabywaniu biletów.

Program koncertu będzie następujący: 
Prolog „Lwów Warszawie" wypowie pani 
Zawiejska; aryę z I. aktu „Cyganeryi" i 
wale z opery Gounoda „Romeo i Julia" 
odśpiewa śpiewaczka opery paryskiej pani Ma­
rya Boyer; pani Bohuss-Hellerowa odśpiewa aryę 
z Moniuszki „Flisa"; Paderewskiego „Duda- 
rza" odśpiewa pani Koroiewicz-Waydowa; aryę 
z opery Kurpińskiego „Bojomir i Wanda" od­
śpiewa pan Grąbczewski, panna zaś Wera Lace 
polonez z „Mignon". Pan Floryański odśpiewa 
aryę z Miiuckeimera „Mazepy", pan Jeromin 
pieśń Moniuszki „Kapral", a pan Dłanni dwie 
romance Tostiego i Denzy; pan Mackan z Ki­
jowa aryę z „Halki". Na skrzypcach solo: po­
lonez Chopina odegra pan Deman; kwartet z 
„Rigoletta", odśpiewają panie Luce i Oleska, 
panowie Grąbczewski i Machan. Chór „Lutni" 
pod batutą pana Cetwińskiego odśpiewa A-dur 
polonez Chopina. Akompaniament fortepianowy 
i batutę nad orkiestrą obejmą panowie Czelań- 
ski i Ribera.

Jak z przytoczonego programu okazuje 
się, pod względem doboru i rozmaitości koncert 
będzie imponujący. Fortepian BosendorlTera przy­
słał bezinteresownie p. Ilorszowski.
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— Na głodnych Warszawian zło­

żyli w dalszym ciągu na listę dr. S t r o y n o w-  
s k i e g o  pp.: Filomena Stroynowska 10 koron, 
Gizela Rudzińska 20 koron, dr. Izydor Feuer- 
stein 20 koron. — Razem 50 koron.

Na listę p. Fe l i  ey i i pny Zof i i  Os t r o-  
ż y ń s k i e j  pp.: Felieya Ostrożyńska 10 koron, 
Zofia Ostrożyńska 2 korony, Wicia i Marysia 
Ostrożyńskie 2 korony, Stanisława Rozdołówna 
30 hal., Jadwiga Korzeniowska 30 hal., Dy­
lewska 1 koronę, Marya Ambroziewiczowa 1 
koronę, Jan Gromnicki 10 koron. — Razem 
26'60 koron.

W dalszym ciągu na listę p. B. L e w i ­
c k i e g o  pp.: Juzef Struciński 5 koron, Zdzi­
sław Machowski 1 koronę. — Razem 6 koron.

Na listę p. Al. L e w a k o w s k i e g o  pp.: 
dr. Fruchtmann 50 koron, Bielański 50 koron, 
Kazimierz Tehorznieki 20 koron, urzędnicy Ban­
ku hipotecznego 125’80 koron. — Razem 
245'80 koron.

— Wiadomości kościelne. Archi- 
dyecezya lwowska obrz. łać. Instytuowany na 
probostwo w Bogdanówee ks. Franciszek Wierz­
bicki.

— Zimę mamy nakoniee, jaką być po­
winna. Bo to, co było dotąd, nie dawało ża­
dnego wyobrażenia: kilka dni pięknych z lek­
kim przymrozkiem, nieskończenie długi szereg 
dni mglistych i wilgotnych o umiarkowanym 
chłodzie, odrobina śniegu zaledwie wspomnie­
nia warta, dużo wichru w końcu zaś ulewne 
deszcze dni ostatnich — składały się na obraz 
wcale odmienny od tego, jaki utworzyliśmy so­
bie o zimie.

Dopiero od nocy z soboty na niedzielę, 
przypomniał sobie grudzień, co winien choćby 
tylko swej tradycji, swemu imieniowi. Nietra- 
dyeyjnym tylko wybrykiem był piorun, który 
ni stąd ni zowąd w sobotę okuło godziny 3 
kwadranse na dziewiątą wieczorem spadł wśród 
oślepiającego błysku i głuszącego liuku w obrę­
bie naszego miasta. Gdzie ugodził, nie udało 
się stwierdzić tego napewne; jedni twierdzą, że 
w dom jakiś przy ulicy Kaleezej, inni, że za 
logatką Łyczakowską. W chwili runięcia pio­
runu szalał wicher z gwałtowną ulewą. Po 
grzmocie, jak na komendę, zamienił się deszcz 
w płatki śniegowe i na poczekaniu wybielił nam 
miasto.

Wczoraj przy pięknej przeważnie pogo­
dzie mieliśmy nakoniee zupełne wrażenie zimy. 

'eczorem znowu dęła chwilami zamieć śnie-
Dziś w dalszym ciągu mroźno i jest na- 

że mróz dorwawszy się władzy, nie wy- 
0 jej tak prędko z ręki, — że święta hę- 

mieli takie, jakich domaga się trady- 
0/j, i śnieżne, z sanną i zakrzepłym
‘ 0c! ■  ̂ fl;ecieypliwie wyczekiwanym przez 

^Sportu łyżwowego.
— „Gwiazdka11 w ochronkach miej­

skich odbędzie się we wtorek, 19 b. m.
— Wycieczka naukowa. Trzydzie- 

' stu ośmiu słuchaczy tutejszej Politechniki zwie­
dziło onegdaj fabrykę maszyn i wagonów w 
Sanoku.

A Ogień w pralni. Wczoraj około 
godziny 10 przed południem wybuchł w pralni 
J. Wozurzeńskiej przy ulicy Łyczakowskiej 1. 15 
z niezbadanej na razie przyczyny pożar, który 
ugasił patrolujący w tej ulicy żołnierz policyj­
ny. Ofiarą płomieni padło tylko kilkanaście 
sztuk suchej bielizny.

A  Topielec. Ze stawu Pełczyńskiego 
wyłowiono w sobotę po południu zwłoki nie­
znanego z nazwiska mężczyzny, w średnim wie­
ku. W kieszeni marynarki topielca znaleziono 
bilet kolejowy, kupiony z Czerniowiec do Lwo­
wa; na koszuli zaś odczytano monogram N. T.

Jak następnie wykazały przeprowadzone 
dochodzenia policyjne, samobójcą był 35 letni 
Franciszek Malikiewicz, asystent rachunkowy 
Rządu krajowego w Czeruiowcach, który wy­
dalił się ztamtąd jeszcze w dniu 8 listopada 
bież. roku.

Zwłoki odstawił komisaryat II. dzielnicy 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Zamach samobójczy. W gma­
chu sądu powiatowego S. III. usiłowała w so­
botę odebrać sobie życie 23 letnia służąca An­
na Buchwałówna, napiwszy się rozezzynu z za­
pałek. Wezwane pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego odwiozło ją do szpitala powszechne­
go. Buchwałówna walczy ze śmiercią. Przyczy­
na zamachu samobójczego nie jest znana.

A  Samobójstwo, w parku Łycza­
kowskim odebrał sobie wczoraj po południu ży­
cie wystrzałem z rewolweru 42-letni dr. Edward 
Viebig, urzędnik Wydziału krajowego. Powód 
samobójstwa nieznany.

Przy zwłokach znaleziono dwa listy: je­
den adresowany do matki, drugi do p. M. R., 
zamieszkałej przy placu Strzeleckim 1. 2, oraz 
kartkę papieru, na której skreślone były ołów­
kiem następujące słowa: „Proszę mego trupa 
oddać do kostnicy, a listy z łaski zaraz pod 
adresem. „Gott erbarme sieh meiner“.

W kieszeniach ubrania denata znaleziono 
nadto złoty zegarek ze złotym łańcuszkiem, dwa 
złote pierścionki, cygarniczkę bursztynową i pu­
lares z kwotą 9 koron 51 hal.

A  Oskarżył własną córkę. Abra­
ham Feller, arendarz z Rokitna, powiatu gróde­
ckiego, przybywszy wczoraj do Lwowa w po­
ścigu za zbiegłą córką, Hindą, oskarżył ją w

polieyi o kradzież sreber stołowych, sznurka 
pereł, 6 pierścionków, 116 koron w gotówce i 
książeczki galic. Kasy oszczędności na 2000 
koron.

A  Mały zbieg. Do p. Wiktora Wol­
skiego w Kleparowie przybył wczoraj około 
6-letni chłopiec, który twierdzi, że uciekł z do­
mu rodzicielskiego z powodu złego obchodzenia 
się z nim macochy. Chłopiec nie chce podać 
swego nazwiska.

A  Kronika policyjna. Do mieszka­
nia pani Fr. Ch. przy ul. Kurkowej 1. 2 za­
kradli się przedwczoraj wieczorem jacyś zło­
dzieje i skradli całą pościel z łóżka i bieliznę 
damską, wartości przeszło 200 koron.

W cerkwi Wołoskiej przytrzymano wczo­
raj na gorącym uczynku kradzieży pularesu z 
kieszeni jakiejś kobiety, Józefa Szczuckiego, 
rzekomo czeladnika szewskiego.

Do mieszkania Jakóba Landesa, blacha­
rza, zamieszkałego przy ul. Pełtewnej 1. 2, za­
kradł się wczoraj jakiś rzezimieszek i skradł 
kilka sztuk garderoby, łącznej wartości 180 
koron.

Notatti litiracko-arlystyczne.
Poranek Rejowski urządziły wczoraj 

w teatrze miejskim Koło pań Tow. Szkoły lu­
dowej i Związek naukowo - literacki. Publiczność 
wypełniła całą widownię bardzo tłumnie; szcze­
gólniej licznie była reprezentowana młodzież 
szkolna obojga płci. Poranek rozpoczął chór To­
warzystwa muzycznego odśpiewaniem utworu 
Szamotulskiego : „Mój ty niebieski Panie Boże 
Wszechmogący11: poczem dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, w barwnie i przystępnie skreślonym odczy­
cie, wykazywał niezapomniane zasługi Mikołaja 
Reja, podnosząc równocześnie główne pobudki 
obchodu obecnego jubileuszu. Rejowski dyalog: 
„Krótka rozprawa między panem, wójtem i ple­
banem11, nie wywarł należytego wrażenia, wy­
dał się, przeciwnie, w interpretacji naszych ar­
tystów, zbyt długim i nużącym. Na szczególne 
wyróżnienie zasłużył sobie tylko p. Kwiatkie- 
wicz, którego każde słowo słyszane być mogło 
w odległym nawet zakątku widowni. Bardzo 
pięknie wygłosił p. Chmieliński „Spólno narze­
kanie Rzeczypospolitej na porządną niedbałośó 
naszą11. Chór Towarzystwa muzycznego odśpie­
wał na zakończenie pieśń Mikołaja Gomółki: 
„Siedząc na niskich brzegach babilońskiej wo­
dy11. — Młodzież sprzedawała na rzecz Szkoły 
ludowej ozdobne programy i „Jednodniówkę11.

Koncert ,.na głodnych w W arsza­
wie11. Przygnębionej katastrofą Warszawie za­
wdzięczamy jeden z najbardziej interesujących 
wieczorów muzycznych w bieżącym sezonie. Urzą­
dziła go hr. Pelagia Skarbkówna, dając nam 
nietylko rzadką sposobność usłyszenia pięknego 
swego śpiewu, ale i poznania wiele obiecującego 
i dzisiaj wysoce już internującego nowego ta­
lentu w osóbce hr. Heleny Morstinńwnęj. Mu­
szę oczywiście pozostawić własnej decyzyi p. 
Skarbkównej, czy i nadal występy swoje łączyć 
obce zawsze z jakimś celem humauitarnym, rad- 
bym wszakże dać wyraz życzeniu, by artystka 
cele podobne chciała wyszukiwać częściej ani­
żeli dotychczas — nietylko w interesie tych, 
którym przypada z tego zysk materyalny, ale 
i w interesie sztuki. P. Skarbkówna bowiem 
łączy w śpiewie swoim tyle zalet, że współza­
wodniczyć może śmiało z najlepszemi naszemi 
śpiewaczkami estradowemi, są zaś w śpiewie 
tym pewne strony, co do których znów żadna 
z tych najlepszych nawet współzawodniczyć z 
nią nie może. Odnoszę to zwłaszcza do nader 
szlachetnego i wykwintnego sposobu podawania 
śpiewanych utworów, do tego daru poetyzowa­
nia w wykonaniu, który ukrywając z rozmysłu 
wszelką tak zwaną „robotę11, nadaje im pewien 
indywidualny, odrębny swój kolor, tony naj­
skromniejszej piosenki układa niby listki kwiatu, 
wijąc z nich bukiet barwny i wonny. Jest to, 
zdaniem mojem, największą zaletą p. Skarbków­
nej, a jeżeli do odczucia jej potrzeba już pewnej 
kultury artystycznej słuchacza, to warunek ten, 
w moich przynajmniej oczach, podnosi jedynie 
sztukę p. Skarbkównej na tern wyższy stopień 
artyzmu.

Panna Helena Morstinówna, młodziutka 
pianistka z wiedeńskiej szkoły, przedstawia się 
na pierwszy rzut oka jako talent bardzo wybi­
tny. Rozporządza już dzisiaj bardzo piękną tech­
niką, która pozwala jej bez najmniejszego szwan­
ku wyjść z zadań tak trudnych, jak B-moll so­
nata Chopina, lub fugi Bacha. Pod względem 
interpretacji stoi p. Morstinówna dzisiaj jeszcze 
zapewne pod wpływem swego mistrza, profesora 
Sauera. Do wyrobienia w tym względzie indy­
widualności, własnego swego, że się tak wyrażę, 
tonu, potrzeba, jak być inaczej nie może, i cza­
su i wyzwolenia się z pod wpływu szkoły — 
a zdaje mi się, że widoczna wrodzona muzy­
kalność i wielki zasób wiedzy młodej artystki 
dają w tym względzie wszelkie, najdalej idące 
rękojmie. Seweryn B er son,

Ireny Bobuss, Augusta Dianni, oraz występ Ju­
liana Jeromina i Józefa Szymańskiego.

We wtorek na dochód głodnych w War­
szawie: „Wielki koncert zbiorowry“. — Bliższe 
szczegóły w programach. (Patrz: „Kronika11).

We środę nieodwołalnie pożegnalny wy­
stęp Maryi Boyer. — Przedstawienie składane z 
wyjątków oper: „Carmen11 akt II, „Faust11 akt 
II, „Manon11 akt III i „Cyganerya11 akt I.

We czrwartek po raz 9 „Chopin11 opera 
w 4 aktach, napisana przez J. Orefice na tle 
melodyi Fr. Chopina, słowa A. Orneto. Gościn­
ny występ Ireny Bohuss.

Repertoar teatru  miejskiego.
Dziś w poniedziałek po raz 3 „Cyganerya11, 

opera w 4 aktach Pucciniego; gościnny występ

Z  T E A T R U .
(Słówko o „Żydach11 Czirikowa. — „Gioconda11, 
dramat w 4 aktach Gabryela d’Annunzio, przed­
stawiony po raz pierwszy na scenie lwowskiej 
w przekładzie Z. Wójcickiej, d. 14 grudnia b. r.).

Dnia 20 listopada b. r. przedstawiono 
po raz pierwszy na deskach teatru miejskie­
go we Lwowie dramat z rossyjskiego, p. t. 
„Żydzi11. Nie pisałem o tern przedstawieniu, 
bo nie zdawało mi się, aby ten sceniczny 
produkt p. Eugeniusza Czirikowa zasługiwał 
na ocenę z punktu widzenia artystycznego. 
Jestto najzwyklejsza i najpospolitsza „bom­
ba11 sceniczna, której jedynym chyba tytułem 
do przedstawienia jest — aktualność. Czy 
jednakże aktualność może i powinna być rze­
czywiście dostatecznym tytułem do wprowa­
dzenia na scenę okolicznościowego utworu? 
Chyba tylko wtedy, gdy ta aktualność ser­
cem poety odczuta, rozumnie przez niego po­
jęta, wcieliła się w obraz dramatyczny, obej­
mujący coś więcej niż odwzorowanie chwili, 
jeżeli przemawia do widza nietylko jaskra­
wością barwy, lecz także uczuciem głębszem 
i głębszą myślą. — Tego wszystkiego nie­
ma w fabrykacie okolicznościowym p. Cziri­
kowa, jest natomiast rzecz inna, rzecz zabój­
cza dla artystycznej myśli i artystycznego 
wykonania, — jest tendeneya przemycenia 
pod płaszczykiem aktualności partyjnych ha­
seł i dążeń, tak wymownie w tych dniach 
odpartych przez najpoważniejsze grono ży- 
dów-obywateli. I trudno było się dziwie, gdy 
jeden z tego grona, podczas pierwszego przed­
stawienia utworu Czirikowa na scenie naszej, 
z oburzeniem i szczerym żalem słuchając syo- 
nistyeznych wywodów, padających z ust pol­
skich artystów na polskiej scenie, zapytywał 
co ma znaczyć, jaki cel ma to widowisko ? 
Odpowiedź, jedynie racjonalną, mógłby mu 
dać chyba — kasyer teatralny.

Tak. Teatr był pe łny ; nie źle podobno 
poszły i przedstawienia dalsze; były oklaski 
huczne i jeszcze hałaśliwsze okrzyki i śpie­
wy, które odbiły się echem w czasie pamią­
tkowego nabożeństwa w świątyni izraelickiej 
we Lwowie a znalazły swój epilog w burzli­
wej demonstracyi — w Stanisławowie...

Czy budzenie tego rodzaju objawów 
może być zadaniem polskiego teatru, to spra­
wa dla mnie jasna, dla innych może podle­
gająca dyskusji ; to jednak rzecz pewna, że 
„Żydzi11 Czirikowa, jako utwór sceniczny, nie 
zasługiwali bynajmniej na zaszczyt przed­
stawienia i oceny. Utwór ten mógł tyl­
ko być przedmiotem dyskusyi co do swego 
charakteru społecznego i politycznego, a na 
takie rozprawy nie tu miejsce. Zresztą pro­
dukt p. Czirikowa został stanowczo i dosa­
dnie potępiony przez krytykę tak lwowską, 
jak i krakowską.

Zaznaczywszy przeto tylko dla po­
rządku owo widowisko, przechodzę do o- 
ceny utworu, który z okolicznościowym a 
tendencyjnym wyrobom p. Czirikowa ma 
chyba tę wspólność, że na tej samej scenie 
i przez tych samych mniej więcej artystów 
w najbliższym codo czasu sąsiedztwie przed­
stawiony został. Jest to tego rodzaju wspól­
ność, która w jednym wagonie zbliża nieraz 
górnolotnego poetę z komiwojażerem liche­
go modnego towaru....

Poetą jest d’Annunzio i tylko poetą, — 
par excellence lirycznym. Liryka jego, skrzą­
ca się brylantami prawdziwego natchnienia, 
upajająca słuchacza cudowną muzyką sło­
wa; — gdy szuka tonów dramatycznej siły, 
znajduje tylko efekta tak niezwykłe, że aż 
nieprawdopodobne, tak przesadne, że niemal 
brutalne. Z upajających miękkością tonów, 
z cudownych obrazów najczystszego liryzmu, 
wpada włoski poeta odrazu w ostateczność 
nadmiernej jaskrawości efektu ; zapatrując 
się na życie przez brylantową mgłę wła­
snych, poetycznych upojeń, widzi w niem 
nie ludzi z krwi i kości, lecz symbole wła­
snych myśli, widzi katastrofy własnych o- 
mamien. Ztąd wypływa symbolicznośó po­
staci jego dramatów; stąd ów fatalistyczny 
nastrój ich akcyi.

Jest jeden ustęp w „Giocondzie11, w 
którym d’Annunzio zdaje się wypowiadać 
swoje estetyczne credo : „Artyście, mowion, 
w jego usiłowaniach twórczych muszą przy­
sługiwać wszystkie prawa!11 — W ustach 
rzeźbiarza Lucia Settali zasada ta brzmi jako

usprawiedliwienie jego czynów, jego dzikie­
go egoizmu, z jakim poświęca piękną, za­
cną żonę Sylvię, tej, która ma być życiem 
jego życia, duszą jego duszy, która nie o 
jego istnienie fizyczne dba tylko, lecz jest 
zarzewiem jego natchnień i artystycznego 
bytu, tej. która nosi nazwę Giocondy Dianti, 
a której rzeczywiste imię : — Sztuka. Z za­
sadą tą, zastosowaną w praktyce życiowej, 
walczyć można przeciwstawieniem tej innej, 
po nad wszystko szczytnej, że duch ludzki 
w walce zwycięskiej z przeciwnościami, w 
pognębianiu porywów żądz namiętnych wzno­
si się po nad poziomy i najwyższy swój wy­
raz znajduje. I dlatego to na ogół widzów 
najsilniejsze w dramacie wywołuje wrażenia 
scena końcowa aktu pierwszego, w której 
rzeźbiarz Settala zdaje się zwracać ku uczu­
ciom normalnym i u stóp Sylwii śpiewa cu­
dny hymn miłości na jej cześć:

„Z całej mej duszy uwielbiam cię te­
raz,.. uwielbiam ciebie! To jakby wylew u- 
czuć, idący z daleka, wylew wszystkiego, co 
dobre i piękne, a coś ty wlała mi w duszę, 
odkąd mnie kochasz...11

I wypowiada dalej, ezem ta Sylvia 
była dla niego; czem była, gdy on targany 
niepokojem twórczej duszy, szukał wyzwo­
lenia w samobójczej śmierci, gdy go umie- 
rającego złożono na białych, pieczołowitych 
dłoniach Sylvii:

„Cierpienia, które przebolałaś, rany, 
jakie bez jednego jęku przeniosłaś, łzy, które 
ukrywałaś, abym nie doświadczył ani wsty­
du, ani wyrzutów sumienia, uśmiech, którym 
pokrywałaś swą rozpacz, twe męstwo, nie- 
zwalczone wobec śmierci, twa zapamiętała 
walka o moje życie, twe noce bezsenne, wy­
siłki, niepokój oczekiwania i porywy rado­
ści, to wszystko słowem, co jest w tobie 
głębi, słodyczy i bohaterstwa, ja znam to 
wszystko, duszo ukochana... Błogosławię chwi­
lę, w której przyniesiono mnie umierającego 
do tego domu, przybytku twego męczeństwa, 
twojej wiary, abym po raz drugi otrzymał, 
i to z rąk twoich — z tych boskich rąk drżą­
cych, — dar życia...11

Widz calem sercem odczuwa to wy­
znanie rzeźbiarza, z radością przyjmuje ten 
jego zwrot ku pięknu i dobru, wcielonym w 
postać Sylvii i z uniesieniem słucha jej 
pełnej oguia odpowiedzi, w której ta piękna 
i dobra, ta poświęcająca się bez łzy, a u- 
śmieehająca się dla pokrycia bolu, wzywa 
Lucia, by on nie ją kochał, nie jej osobę, 
lecz umiłował jej miłość dla niego, to, co 
w niej, w jej istocie jest głębią, słodyczą i 
bohaterstwem...

Takim cudnym językiem poświęcającej 
się miłości przemawia S y lm ,  — ta S y lm , 
która właściwie w dramacie d’Annunzia ma 
uosabiać szarotę prozaicznego życia, — ży­
cia, dla uprawiania „ogródka rozkoszy domo­
wych11. — Lecz tu poeta liryczny zawiódł 
dramaturga. Dramaturg tworząc w dramacie 
swym dwa przeciwległe symbole: Prozy i 
Sztuki, musiałby chyba kazać tej Prozie 
przemawiać innym językiem, Takim na przy­
k ład : Widzisz, byłam dla ciebie dobrą, pie­
lęgnowałam cię, gdyś dla tamtej ladacznicy, 
Sztuki, chciał się życia pozbawić, — ocali­
łam ciebie. Winieueś mi wdzięczność i mi­
łość.... Teraz szanuj się, siedź w domu, nie- 
ehodź do pracowni, bo tam zimno, porzuć 
marzenia, które cię wyrzucają ze zwykłej 
kolei codziennego życia. W domu masz spo­
kój, masz kącik ciepły, masz smaczny obiad, 
możesz mieć, jeśli zechcesz, partyjkę wista 
czy taroka, masz w końcu moje towarzystwo 
i szczebiot twojego dziecka.... Źapomnijże raz 
o tej przebrzydłej Gioeondzie, no, i bądź po­
rządnym zjadaczem chleba, którego ona chce 
koniecznie w jakiegoś tam anioła przemie­
nić....

Tego rodzaju mowa byłaby właściwszą 
symbolowi Prozy, i uzasadniałaby powrót ar­
tysty do Giocondy, a odbierając widzowi 
syrapatyę dla Sylwii, utrzymałaby w całej 
pełni urok wiarołomnego wprawdzie, lecz 
walczącego o swoją jaźń duchową, rzeźbia­
rza.... Ale S y lm  mówi językiem d’Annun- 
zia, poety, nie dramaturga, więc musi mó­
wić pięknie, czarująco, bez względu na lo­
gikę dramatu....

Że Sylvia miała być inną w pojęciu 
dramaturga, a inuą się stała pod piórem 
poety, najlepiej uwidocznia to, co mówi Lu­
cio przyjacielowi Cosimie: „Byłbym może 
ocalony, gdybym był mógł zapomnieć o sztu­
ce.... Nieraz, tam, na łóżku, patrząc na moje 
osłabione ręce, zdawało mi się rzeczą nie- 
możebną, aby one jeszcze mogły tworzyć.... 
Czułem się zupełnie obcym w tym świecie 
kształtów, w którym żyłem — z a n i m  
u m a r ł e m. Myślałem: „Lucio Settala, rzeź­
biarz, skończył życie11. — I myślałem zostać 
o g r o d n i k i e m  m a ł e g o  ogr ódka . . . .  Ty 
widzisz mnie tam, nieprawdaż, szczęśliwym, 
z piłeczką w ręku, w płótniance ogrodni­
czka?...

Ironia tych słów widoczna. I  widoczną 
jest rzeczą, że ten „ogródek11 i to „szczę­
ście11 poziome, i to poczucie, że rzeźbiarz 
umarł, a narodził się — ogrodnik,, to wszyst­
ko sprawa Sylvii - Prozy, to nie ocalenie, 
lecz zamach na życie duchowe artysty. Czy
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jednak takie wrażenie niszczycielki twórczo­
ści czyni na scenie Sylwia? — Bynajmniej. 
Ona cała w blaskach; w niej skupiają się 
wszystkie i największe piękności poetyckie 
utworu, — a w tern właśnie tkwi największy 
błąd dramatu.

I pomimo tezy, wyrażonej w dwóch 
przeciwległych symbolach, uczucia widza 
trwają od początku do końca przy Sylvii, a 
zwracają się przeciw kapryśnej twórczości 
Lucia i jego zawo&lowanąj Mozie-Gioeondzie. 
I widz potępia ową zasadę, która głosi, iż 
artyście w usiłowaniach jego twórczych przy­
sługiwać muszą wszystkie prawa. W dzie­
dzinie twórczości, tak. Artyście musi być wol­
no wyrazić natchnioną myśl swoją w takim 
kształcie, jaki mu się podoba, — na tem polu 
służą mu wszystkie prawa. Ale w praktyce 
życiowej, nie! Nie jest przedewszystkiem 
prawdą, aby artysta dla utrzymania się w 
natchnieniu, w nastroju, musiał koniecznie 
pogwałcać powszechne zasady, deptać po 
sercu Prozy-Sylyii. Nie jest prawdą, jakoby 
artysta pragnąc pozostać żywym i uznanym 
obywatelem „świata kształtów11, a niechcąc 
być „ogrodnikiem", musiał doprowadzić do 
tego, by ręce Sylvii — te ręce cudowne,— 
symbol pracy, zapobiegliwości i starań czu­
łych, — padały ofiarą, były zgruchotane cię­
żarem posągu, dzieła artysty, Nie, to prawdą 
nie jest! A jeśli zamiarem dramaturga d’An- 
nunzia było tę nieprawdę uczynić w sceni- 
cznem przedstawieniu prawdopodobną, to 
znów poeta d’Aununzio zdradził dramaturga 
i uczyniwszy nadto piękną Sylvię, użył dalej 
środków zgoła nie prowadzących do zamie­
rzonego celu, a dających tylko pole do po­
pisu lirycznym wylewom poezyi.

Sylvi& postanawia spotkać się oko w 
oko z wrogiem, z Giocondą, tem źródłem 
natchnienia, ku któremu ucieka Lucio z jej 
prozaicznego „ogródka". Pójdzie do praco­
wni artysty, w której przebywa kusicielka- 
Sztuka, a wtedy pokaże się, kto jest rzeczy­
wistą panią tej pracowni, panią uczuć i my­
śli Lucia Settali.

I jest scena główna, scena spotkania 
się Sylvii z Giocondą, w której szczególnie 
ta ostatnia, tajemnicza mistrzyni harmonij­
nych kształtów, mówi rzeczy prześliczne. 
I sytuacya pomyślnie także układa się dla 
niej. Sylvia występuje tu w niesympatycznej 
roli zwykłej, zazdrosnej żony, ścigającej mę­
ża, — Giocondą zaś panuje nad mą całą 
bezinteresownością i zapałem artystycznej 
miłości. Co więcej, Sylwia obniża swój urok 
dotychczasowy pospolitem kłamstwem. Kła­
mie, że Lucio ją wysłał, aby wypędziła Gio- 
condę.... Lecz oto następuje nieunikniona ka­
tastrofa, która znów bohaterką czyni Sylvię- 
Prozę. Giocondą, w szale, chce obalić posąg, 
dzieło twórczości Lucia; Sylvia usiłuje je 
ocalić, a posąg upadając, druzgocze jej obie 
ręce.... D’Annunzio katastrofę tę przezornie 
ukrył za zasłoną....

W ogóle, mówiąc nawiasem, poeta d'An- 
nunzio ratuje nieraz d’Annunzia dramaturga 
w chwilach krytycznych za pomocą zasłon, 
woalów, krat i tym podobnych środków. 
Helena Cornnena ukazuje się za woalem, na 
tarasie pałacu dożów Gradeniso i w ogrodzie 
Franceski z Rimini występuje krata, kata­
strofa w pracowni rzeźbiarza Settali odbywa 
się za zasłoną....

I słusznie. W oczach bowiem widza, 
na scenie, byłaby wprost niemożliwą. Pomysł, 
iż żona rzeźbiarza dla ocalenia dzieła jego 
chwyta je niebacznie rękami, które padają 
ofiarą, — pomysł jest szczytny i nie raziłby 
w książce, w poemacie. Ale na scenie przed­
stawić się nie da, bo jest nie do wykona­
nia, nie do uprawdopodobnienia.... Byłby to 
bardzo przemyślny posąg, któryby upadając 
całym swym, olbrzymim ciężarem, nie przy­
walił i nie zabił usiłującej go pochwycić 
istoty, lecz zdruzgotał tylko jej ręce, — o- 
we ręce, które są symbolem cichej pracy 
domowej i tkliwych uczuć rodzinnych....

Pomimo jednak zasłony, kryjącej nie 
prawdopodobieństwo katastrofy, widz odczu­
wa całą sztuczność sytuacyi, chociaż nie 
przestaje podziwiać piękności poetyckich u- 
tworu, nawet w akcie czwartym, który dla 
całości scenicznej jest zgoła zbytecznym, a 
razi klinicznym widokiem Sylwii z araputo- 
wanemi rękami. To, że Lucio pozostał z Gio- 
eondą, to wynikało już z całej poprzedzają­
cej sytuacyi i w istocie, mało już widza 
obchodzi.

W wykonaniu dramatu d’Annunzia cała 
uwaga skupiona była na postać Sylwii, przed­
stawioną przez p. Bednarzewską z prawdzi- 
wem uczuciem i w tym lirycznym tonie, 
którego postać wymaga, a którego mistrzy­
nią jest nasza artystka. Giocondą w wyko­
naniu p. Zawiejskiej, ehwiejnem, nierównem, 
zupełnie w dykcyi i w ruchach chybionem, 
wyszła nad wyraz blado, bez żadnego efe­
ktu, a raczej z efektem ujemnym. Za to 
rzeźbiarz Settala znalazł w p. Adwentowi­
czu bardzo inteligentnego przedstawiciela. 
P. Adwentowicz, utrzymując się w mierze, 
oddał w całej pełni marzycielską postać na­
tchnionego artysty. — Całość przedstawie­
nia nie była zbyt składną.

Adam  KrechowiecH.

OSTATNIA POCZTA.
W sobotę włożył Na j j .  P a n  arcybi­

skupowi jagierskiemu (Erlau, na Węgrzech), 
w kościele parafialnym Burgu, ks. Józefowi 
Samassie, który otrzymał godność kadynal- 
ską, kapelusz kardynalski.

N a j j .  P a n  udzielał dziś przed połu­
dniem w Burgu wiedeńskim ogólnych au- 
dyeacyj. __________

Węgierskie Biuro korespondencyjne do­
nosi z Wiednia: Były minister skarbu Lu- 
k a e s ,  który bawił w Wiedniu i odbył tam 
liczne konfereneye z wybitnymi mężami stanu, 
powrócił wczoraj o godz. 3 po południu do 
Budapesztu.

Z Budapesztu donosi węg. Biuro kore­
spondencyjne : Imieniem p a r t y i s o e y a 1 n o- 
d e m o k r a t y c z n e j  zgłosiła się onegdaj u 
dyrektora policyi deputacya z zawiadomie­
niem. że robotnicy zorganizowani urządzą 
dnia 18 b. m. korowód z pochodniami na 
rzecz powszechnego prawa głosowania. Ko­
rowód ma się rozpocząć o godz. pół do 8 
wieczorem. Dyrektor policyi nie przyjął za­
wiadomienia do wiadomości, motywując to 
tem, iż sytuacya polityczna jest tak zawi- 
kłaną, a umysły tak wzburzone, iż nie może 
brać odpowiedzialności na siebie za utrzy­
manie spokoju. Deputacya zgłosiła natych­
miast rekurs do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i czyni przygotowania do pochodu.

Wczoraj krążyła w Paryżu pogłoska, że 
na p r e z y d e n t a  L o u b e t a ,  podczas po­
wrotu jego z polowania, miano wykonać za­
mach. W rzeczywistości idzie o następujące 
wydarzenie: Wykryto w wagonie II klasy 
puszkę blaszaną wagi 500 gramów, wysoko­
ści 12 cm., zaopatrzonąwlont, który prawdo­
podobnie był zapalony. Puszkę tę na dworcu 
kolejowym Saint-Nom-la-Breicche (mała sta- 
c-ya na zachód od Paryża) organa władzy za­
brały. Będzie ona zbadana.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
rozpoczęła wczoraj dyskusyę nad k w e s t y ą  
m a r o k k a ń s k  ą.

r
Zupełne p o r o z u m i e n i e  6 z a s t ę p- 

c ó w m o c a r s t w  z P o r t a  co do żądań 
Porty doszło do skutku, skutkiem tego za­
niechano dalszej demonstracyi flotowej.

Do B iu ra  W olfa  donoszą z Konstan­
tynopola : Przybyło tu 4000 mahometańskieh 
i t a t a r s k i c h  d e z e r t e r ó w  z Rossyi po­
łudniowej i Krymu i przy pomocy dyrekeyi 
kolei bagdadzkioj osiedli wzdłuż linii tej ko­
lei. Porta na ich wsparcie przeznaczyła zna­
czne sumy.

Poseł japoński w Paryżu zawiadomił 
prezesa gabinetu, Bouviera, o zniesieniu w 
Paryżu poselstwa koreańskiego, gdyż J a p o ­
n i a  o b j ę ł a  n a d  K o r e ą  p r e t e k t o r a t  
i zastępstwo jej interesów. Rouvier oświad­
czył, że odwoła posła francuskiego z Korei.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ

Rada państwa.

W ie d e ń ,  18 grudnia. Na początku po­
siedzenia dzisiejszego odczytano między in- 
nemi interpelacyę p. dr. G ł ą b i r i s k i e g o  
w sprawie pomnożenia posad radców przy 
Najw. Trybunale kasacyjnym.

P. Minister obrony krajowej S c h ó- 
n a i c h ,  P. Kierownik Ministerstwa oświaty 
B i e n e r J ; h  i P. Kierownik Ministerstwa 
sprawiedliwoimi K l e i n  odpowiadali na li­
czne interpelacye, poczem przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym p . Ś c h r e i -  
n e r a w sprawie zamierzonego podwyższe­
nia taryf manipulacyjnych na koiejach pań­
stwowych.

Po mowie p. P e s c h k i  przeciw za­
mierzonemu podwyższeniu opłat manipula­
cyjnych, P. Kierownik Ministerstwa kolejo­
wego W r b a  wskazał na konieczność tego 
podwyższenia ze względu na niedostateczne 
dochody kolei państwowych w obe-c potrze­
by inwestycyi, rozszerzenia ruchu kolejowe­
go i wydatnego powiększenia płac persona- 
lu w r. 1906, co będzie wymagało wielu 
milionów. Podwyższenie opłat manipulacyj­
nych nie będzie mechaniczne i równomier­
ne, lecz przystosowane do wartości towaru' i 
nie przyniesie szkody eksportowi.

Pan Kierownik Ministerstwa powo­

łuje się na opinie rzeczoznawców w 
sprawie konieczności podwyższenia opłat, jak 
niemniej na orzeczenie Izb handlowych kra­
kowskiej i lwowskiej. Wywodzi, że rezolu- 
cya subkomitetu rady kolejowej została przez 
Rząd po większej części uwzględniona. — 
Podwyższenie dochodów niektórych kolei 
państwowych było tylko przejściowe, skut 
kiem braku konkurencyi nafty rossyjskiej i 
zbliżenia się terminu wypowiedzenia trakta­
tów handlowych. To podwyższenie dochodów 
nie jest jednakże trwałem.

P. I r o woła: Nie trzeba udzielać re- 
fakcyj interesentom naftowym w Galicyi.

P. Kierownik Ministerstwa W r b a  wy­
kazuje, że podwyższenie opłat manipulacyj­
nych będzie przeprowadzone z uwzględnie­
niem interesów ludności.

Ostatecznie nagłość wniosku i sam 
wniosek przyjęto. Izba przystępuje do dy-. 
skusyi nad wnioskiem nagłym p. K i t t l a  o 
polepszenie bytu ludności rolniczej. Wnio­
skodawca domaga się przekazania całej tej 
sprawy komisyi rolniczej.

P. Minister rolnictwa hr. B u ą u o y  
wskazuje wobec zarzutów, iż rolnictwo au- 
stryackie zostało niedostatecznie ochronione 
w traktacie handlowym z Niemcami, na to, 
że agraryusze niemieccy podnoszą analogi­
czne zarzuty co do pokrzywdzenia rolnictwa 
niemieckiego w tym traktacie.

Graz, 18 grudnia. Wczoraj odbył się 
tu zjazd urzędników państwowych ze Sty- 
ryi. Przybyło 800 osób. Na wstępie wznie­
siono okrzyk na cześć Najj. Pana i wysła­
no telegram hołdowniczy do Monarchy. Dy­
skutowano nad znanemi żądaniami urzędni­
ków w sprawie awansu, wliczenia dodatków 
aktywalnych do pensyi, 85 letniej służby. 
Przewodniczący w imieniu Namiestnika hr. 
Claryego zapewnił, że Namiestnik jest przy­
chylnie usposobiony dla dążeń urzędników i 
będzie je popierał, Po mowach kilku posłów, 
którzy przyrzekli swe poparcie, zjazd za­
mknięto.

Budapeszt, 18 grudnia. W komite­
cie kierującym koalicji Kossuth zdał spra­
wę z prywatnych rozmów z Lukacsem w 
sprawie honorowego załatwienia przesilenia. 
Dodał, że sytuacya się nie zmieniła. Kossuth 
i Tisza zgodzili się na wspólne postępowa­
nie na jutrzejszem posiedzeniu i na prote- 
stewanie przeciw odroczeniu Izby.

Berlin, 18 grudnia. Nordd Allg. Ztg. 
pisze: Gazeta Reńsko-W estfalska  pospie­
szyła się z twierdzeniem, „że książę Btilow 
.jakkolwiek oczywiście później, wziął na siebie 
pełną odpowiedzialność, a nawet autorstwo 
myśli o podróży cesarza (do Tangeru), to 
.jednak póty z całą kwestyą marokkańską, 
która wydawała mu się zbyt niebezpieczną, 
nie chciał mieć nic do czynienia, póki. ce­
sarz sam na swój demonstracyjny sposobnie 
postarał się o odrobienie tego, co się zanie­
dbało". Odpieramy to przedstawienie sprawy 
jako niezgodne z prawdą fabrykowanie hi- 
storyi, tak samo też odpieramy wzmianko­
waną w związku z tem „skargę Francuzów, 
że ks. Btiiow aż do wystąpienia cesarskiego 
niejako zatykał sobie watą uszy". Kancle­
rzowi państwa nigdy obrona praw i intere­
sów niemieckich w Marokku nie wydawała 
się zbyt niebezpieczną, jakkolwiek czynne 
wystąpienie w tej sprawie według swej zna­
jomości kwestyi odkładał do stosownej chwili. 
Wylądowanie cesarza w Tangerze nie było 
nagłym zwrotem w polityce. Uskuteczniono 
ten krok po dokładnej rozwadze, jako uspra­
wiedliwiony okolicznościami środek, aby za­
znaczyć charakter międzynarodowy kwestyi 
marokkańskiej.

D r e z n o ,  18 grudnia. Onegdaj odbyła 
się przed mieszkaniem prezydenta ministrów 
Metzscha demonstracya przeciwko istniejącej 
ordynacyi wyborczej do Sejmu saskiego. 
Z tłumu dwa razy strzelono, jeden polieyant 
został zraniony. Wówczas polieya białą bro­
nią rozpędziła tłum. Demonstracye trwały 
jeszcze do późnej nocy.

Rzym, 18 grudnia. W Izbie dep. w 
dyskusyi nad handlowym modus vivendi z 
Hiszpanią prezydent ministrów zgodził się 
na porządek dzienny tej treści, że Izba po­
chwala ogólną politykę rządu i przechodzi 
do obrad nad modus vivendi z Hiszpanią. 
Przytem minister zaznaczył, że poda się do 
dymisyi, jeżeli Izba choćby część tego po­
rządku dziennego odrzuciła.

Izba przyjęła część pierwszą, a odrzuciła 
część drugą porządku dziennego.

Z tego powodu prezydent ministrów 
Fortis podał się do dymisyi.

Londyn, 18 listopada. (B iuro Reute­
ra). Konferencya marokkańska odbędzie się 
w Madrycie zamiast w Alegeciras.

Konstantynopol, 18 grudnia. Wczo­
raj opróżniono Lemnos z załóg eskadry mię­
dzynarodowej. Dziś opróżniona będzie Mity- 
lene.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Petersburg, 18 grudnia. (V ia  Eydku- 
ny. Pet. Ag.). Ukaz carski nadaje geaerał-

gubernatorom, gubernatorom i namiestnikom 
w razie strejku kolejowego, pocztowego lub 
telegraficznego, gdyby przywrócenie porządku 
tego wymagało, prawo zarządzenia według 
własnej oceny wielkiego lub małego stanu 
oblężenia. Zniesienie stanu oblężenia zażądać 
ma minister spraw wewnętrznych. Dla Pe­
tersburga pozostają w mocy dotychczasowe 
zarządzenia.

Petersburg, 18 grudnia. (Pet. Ag.). 
Oficyalny komunikat rządowy z dnia 14 b. in. 
powiada: Wśród stronnictw politycznych ob­
jawiły się rozmaite prądy, zmierzające do 
tego, aby sprzeciwić się reformom, wskaza­
nym manifestem z 80 października, i podko­
pać ekonomiczną, społeczną i polityczną bu­
dowę państwa. Prądy te grożą rządowi, spo­
łeczeństwu i całej ludności,"jeżeli się nie 
nawrócą do ich zapatrywań, gwałtami i wy­
wołaniem ruchu rewolucyjnego, a nawet 
chwalą się wywołaniem buntów, które de­
zorganizują państwo i wstrzymują regularną 
działalność urzędów pocztowych i telegrafi­
cznych i ruch kolejowy. Program ich łączy 
się ściśle z programem socyalnej demokra- 
cyi i socyalno - rewolucyjnej partyi, a taktyka 
równa się anarchistycznej. Rząd uważa za 
swój obowiązek stwierdzić, że reformy, za­
powiedziane 80 października przeprowadzone 
będą zapomocą środków, opierających się na 
prowizorycznych ustawach i rozporządzeniach. 
Gdyby zaś te środki nie wystarczyły i nie 
pohamowały akcyi stronnictw rewolucyjnych, 
okaże się konieczność użycia nadzwyczajnych 
zarządzeń.

Petersburg, 18 grudaia. (Pet. Ag. tel. 
via  Eydkuny). W południowej Liwonii około 
30 budynków dworskich spalono. Powstańcy 
oblęgają probostwa i strzelają, jeżeli im się 
nie wydaje dobrowolnie broni. Powstańcy u- 
więzili wielu duchownych. Inflancki konwent 
szlachecki wysłał do ministra spraw we­
wnętrznych memoryał, w którym wskazuje, 
że wiele stracono, ale jeszcze nie wszystko. 
Rycerstwo uważa za swój obowiązek w osta­
tniej godzinie wskazać rządowi drogę, na 
której może znów doprowadzić kraj do uzdro- 
wienia. Prosi rząd, aby ludności inflaacS^*- 
bez różnicy narodowości umożliwił zdrowy 
rozwój; ludność ta jest dotychczas ciemna 
skutkiem ucisku obcych urzędników i russy- 
fikaeyi. Memoryał proponuje nominacyę rady 
prowincjonalnej. Rycerstwo inflanckie mia­
sta Rygi wystosowało do cara i do hr. Wit- 
tego oraz do Durnowa telegramy z prośbą 
o zniesienie stanu wojennego. Na czas trwa­
nia stanu wojennego zamianowano geaerał- 
lejtnanta Beckmanna, generał-gubernatorem 
Inflant. ___

Moskwa, 18 grudnia. (Petersb. Ag.) 
Pułk rostowski się poddał. Niektóre żądania 
przyznano, jak nietykalność listów żołnierzy, 
poprawienie wiktu, regularną wypłatę.

Biura telegraficzne w mieście są o- 
twarte, również większa część biur poczto­
wych. Brak posłańców pocztowych i telegra­
ficznych wywołuje spóźnienia w służbie. 
Urzędnicy po większej części są na swych 
stanowiskach.

Petersburg, 18 grudnia. (Pet. Ag. via 
Eydkuny). Wypracowane przez radę mini­
strów i przedyskutowane przez Radę państwa 
zarządzenia przeciw strejkom otrzymały san- 
kcyę carską. Według tych zarządzeń wzy­
wanie do strejku kolejowego, pocztowego lub 
telegraficznego karane będzie więzieniem od 
8 do 16 miesięcy. Osoby, które streik taki 
rozpoczną, karane będą więzieniem od 4 do 
16 miesięcy; osoby w służbie państwowej, 
jeżeli samowolnie zaprzestaną pracy, będą 
karane aresztem od 8 tygodni do 8 miesięcy^ 
lub też więzieniem od 4 do 16 miesięcy. 
Próby wymuszenia zaprzestania pracy groźbą 
będą karane więzieniem cd 3 do 16 mie­
sięcy. Osoby biorące udział w strejku, mogą 
stosownie do orzeczenia sądu być wydalone 
ze służby. Należenie do Towarzystwa, mają­
cego na celu wywołanie strejku, będzie ka­
rane twierdzą od 1 do 4 miesięcy, lub też 
aż do 4 lat, przy równoczesnej utracie pe­
wnych praw obywatelskich. Za czas samo­
wolnego zaprzestania pracy płaca nie będzie 
wypłacana. Zajęci w służbie kolejowej lub 
pocztowej, któray podczas strejku pełniąc 
służbę, ponieśli obrażenia, czyniące ich nie­
zdolnymi do pracy, otrzymają pensye. Jeże­
liby zaś zginęli lub zmarli wskutek ran od­
niesionych, pensye otrzymają ich rodziny.

Petersburg, 18 grudnia. (Pet. Ag. via 
Eydkuny). W r. 1906 podniesioną będzie naj­
niższa płaca urzędnika pocztowego z 300 
na 486 rubli. Prócz tego budżet wydatków 
na administraeyę pocztową celem udoskona­
lenia służby podniesiony będzie o 50 prc. 
Rada państwa przyznała pół miliona rubli 
na gratyfikacye urzędników pocztowych i 
telegraficznych, którzy podczas strejku kole­
jowego byli przeciążeni pracą. Ma być też 
wypracowany projekt przyznania urzędnikom, 
sprawującym się nienagannie, 5-letnich do­
datków.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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K aw iarn ia  „W ied eń sk a "
znakomita kawa.

Przekazy
n a  Wi<Ml**u, B e r lin , P a ry ż  i inne 

miejscowości zagranicy wydają

i  J u i l l e i s .
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
nrowizyi.

U tr z y u r o ję  n a  s k ła d z ie  
d z i e n n ik i  z a g r a n i c z n e :

francuskie •
FIGARO
JOURNAL
GAULOI8

ang ielsk ie :
DAILY CHRONIOLE 

rosyjskie:
NOW OJE W REMIA 

u:. i?;i.v.fcv.'. 
FRA N K FU RTER ZEITUNG

i o k t l o w i
Siwirs &i8i?8fó6w» Pm nt 9.

Wszelkie w yro b y ze złota i srebra
poleca najtaniej

JAM  W O I f ¥ € H
L w ó w ,  J^lssŁdLesaaiolacaa. 8 .  

M ascsasyia  i  p r a c o w n i ę
F I J T E E

poieca

M. A. A U G U ST Y N
Lwów, ulica Teatralna I. 7,

naprzeciw knścioia katedralnego
Wszelkie zamówienia wykonuję w jnknajkrótszym 

ezasia i po cenach najprzystępniejszych
Cenniki darmo.

Dr. Adam GreSiński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od 2 do 4 po poł.,
Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p. 

Dla sprzedających
oraz kupujących najdogodniejsze miej­
sce zbytu i zakupus rzeczy użytkowych, 
luksusowych oraz antyków w Publi­
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha.

Wstęp wolny.

Cale w yp ra w y ślubne z pościelą
od ker. 400. Wyprawki dia nismowiąt od kor. 30 

z dobry h materyałów, porządnie szyte, poieea

W . S E IN L A C Z E K :
.Lwów, p i. 'K apitalny 8,

C E  I  N  I  
lw ow skiej izb y handlowej i

M
przem ysłow ej

Lwów, dnia 18. grudnia 1905. płacą | żądają
walutą koron.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 558 — 568 -
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . _  _ 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi.............................. — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 576 - 584 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.) ......................... —  — __ _
fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 300 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry-

■q",uT,7!' wod. po 200 zł. (400 kor.) *«> 400 — 410 -
11. Listy zastawne za 100 kor. w
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% * 111 50 — —

„ „ » l0S W 50 1 •* 100 70 101 40
; „ 1 4% „ 601. po 200 k. „ 98 70 99 40

krai. 41/»% „ los w 51 1. _ 100 75 101 45
„ „ 4% „ los w 57 1. .a 99 - 99 70

Tow. kred. gal. ziem. 4 % (pierw­
sza e in is y a ) .............................. 99 - — —

Tow kred. galie. zienisk. 4 #  «
los. w 411/, lat . . . . . .  ® 99 - — —
i% los. w 56 l a t ....................®- 98 60 99 30

,111. Obli&i za 100 ker. ^
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 50 100 20
Buków, tff&duszu propin. 5 w. a. » 102 80 _ _
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® — — _ _

„41/** (3 em.) « 100 80 101 50
„ 4% (4 em.) 98 80 99 50

Kol. lokalne dtto 4 #  po 200 kor. 98 70 99 40
Pożyczki kr. 6#  w. a. z r. 1873 — — _ _

„ 4% po 200 kor. z ro-
kn 1893 ................................... 99 — 99 70

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
; .  „ *>/ . .  200 „ 100 50 101 20

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 90 - 98 -

V. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. U  24 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 251 50 253 50
i 00 marek niemieckich . . 117 30 117 80

Mars giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17. grudnia 1905.

plącą żądająA. Ogólny di ag państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

in a j- lis to p a d ...................................  99 45
atrezeó lipiec................................... 99-85

9965
99-55

płaeą żądają

100-30 100-50
100-30 100-50

156-25 158-25
188-— 190—
289 — 291—
288-— 292—
293 50 294-—

117-95

99-75

118-40 119 40 

488-- 490--

127-— 

99'50 

99-60

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ....................................... 100-90
kwieeień-październik....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ ,. 1864 po 50 zł...................

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 293 50 294-
B. B lag  państw a (wszystkich w Badzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr......................................117-15
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99"55
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-— 101- 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/,

pr. (ostemp. akeye).........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/'* pr..........................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr.......................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. L04—  105—  
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —■—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 iOOO i
5000 zł. 4 pr........................................100 10

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................................  100 35

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr.....................................................  99 75

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r.............................................99-75

Kol. lwowsbo-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr..............................  99 40

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118-25 119-2-5
D. D łag  państw a (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr. i ....................  95-10 95-30

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 #  155-60 157 60
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 213 50 215—
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 211-50 213-50

E . Obłig-aeyc indemnizaeyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ............................... 96—
Węgier za 100 zł. 4 p r , . . . . . 95 60

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr..............................................  266—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105 60
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 99 40

128'— 

100-45 

100-55

10M0

10i"35

100-75

100-75

100-40

97—
96-60

269- -  
106-50

100-40

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr....................................... 102- — 103-—
(lal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —-— —•—

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 98 75 99-75
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99-10 100 10

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r . ...................................  97-20 98 20

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. 3erb. prem. za 100 frank. 2 pr. 100-— 107-50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 144- — 145- —

(J. L isty  zastawne. Oblig. hipnt. i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4J/a pr. — —— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99-05 100-05

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 288 — 293 —
„ „ „ „ „ 1889 3 pr. 288- — 295-50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101- -  101-80
„ „ ,, los 4 pr. 99'— 100—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. preuulos 5 pr. 11L25 112 25
„ „ „ „ los 50 1. 4‘/a pr. . . 100'70 10170
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr..................................................... 98-75 99-75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. I03. 56 lat 98 5) 99 50
„ „ ,, „ 4 pr. los. 41 lat 99-60 —
„ „ „ 4  pr. stare . 99'75 —
„ „ „ 4  pr. za200 kor. —•— —•—

Banku krajowego dla Galisyi Lodom.
41/, pr. 51 % lat zwrotne . , . 100-65 101-20

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr.............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/* pr. . 100-60 101-60

Banku kr. losy 57*/» i. za 200 k, 4 pr. 97-95 98 95
Austro-węg. banku 501/, lat los 4 pr. 100-50 1CL50

„ „ 60 lat los. 4 pr. 100-10 100 10
I I ,  Obligaeye 1, prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom,
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 pr........................................... 117-15 —
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 13864pr. 117-— — —
Kol, półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 100-30 101 30

„ „ „ „ 1887 4 pr. 100-30 101-30
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 100-30 101-30
„ „ „ ,  „ „ 18914 pr. 100-30 101-30

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r......................................  92- -  93 —

Kolej Lwów-Ozern. z 1. 1884 za 300
zł. 4 pr................................................... 99-20 100-20
Gal. kol. lob. wschód, za 100 zł. 4 pr. — ■— —•—
Węg. gal. koi. em. 1870 za200 zł. 5 pr. — •—
„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. — — —

, „ _ 1887 za 200 zł. 4 pr. — •—
J .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 24 -50 26 50
Zakład kred. dlahand. łprzmn. 100 zł. 472 — 483 —
Olary 40 zł. ui. fc. .  ........................ 146'— 156 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 79-— 34—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 91-— OS—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . . fil- — 67-—
Pal iy 10 zł n.  k. 173 — L'3 —

Koronowa waluta. płacą żr r j  „
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 5 1 — 53 —
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 3P2-5 33 25
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 60'— 64' —
Saluia 40 zł. mk..................... 206 — 214- —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 72p— 78’ —
St. Genois 40 zł. mb. . . . . .  - .-— —■—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —— —•—

„ Tryestu 100 zł. mk. 4ł/a pr.
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . ---- -
K. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 3 i 5-— 316 —
Peszt. Banku bandl. 500 zł. . . . 2545 -  2965 —
Zakł. kred. dla handlu i przein.. . 666 — t.6?-—
Węg Banku kredyt 200 zł. . . . 788'— 787—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 538 — 539—
Galie, banku hip. 200 zł......  552 — 555—

„ „ dlahandl. iprzem. 200 zł. — 300—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 435-50 436-5 1

„ Austro-węg. 1400 k.... 1629 — 1038 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 560 50 561 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246 50 247— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 246-— 246 50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. iok. ake. pierw. 200 zł. . 454'— —

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 425-— ——
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5630’— 5660-_
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —-_
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 440—  450— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 576'— 580—  
„ wschód.-galie.-łokaln. 200 zł. . 392-— 400—
,, państwowych 200 zł. . . —■— _■__
„ południowej 300 .«............... — ■— —■_
„ węg. galic. I. 200 zł. . . . .  —•— ——

Austr. Tow. żegl. na Dunaj a 500 zł. mk. 1 OLG — U, 08—  
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych 

Tow. kopalń węgla w Briiz; 109 zł. 66J- -  636' —
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 759-— 769-_
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 48 8-30 434 50 
Prstgskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2390 — 2310 —
Sohodnicy 500 kor.  ....................648 — 658 —
rureck. zarz. tytoniów. 500 franków —-— —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . 368 - -  272- —

17. W e k s l e .
Berlin za 100 marek -5. pr. . . 117-721/, 117-921/, 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-— 240' 15
Paryż za 190 franków . . . .  95-57-;, 95 70
Petersburg za DO r-uf.di 57, pr — —■—
Niemieckie banki 317-75 138 05
Włoskie banki 9.rG5 95-85
Francuskie banki __<_
Szwajcarskie banki 95-40 95 55

O. W A L U T  I .
Dukat cesarski . . . . . .  11-34 1139
Austr. węg 8 gnid. złota moneta — —•—
39-frankówka.........................  14 1917
39-m arków ka................ -,;3 53 23 61
Rosyjski półimperyał . . . .  __• _
Niemieekiabanknoty za 100 msw-ak 117 63'/, 117 821/* 
Włoskie banknoty za 100 Lir. 95 70 95 90
Bnbla • • • • ' . .  3-527', 2-53'7

yM T ,

Lioytacye.
L. oz. E. 2224 5 (3) [9839 3 - 3 ]

JNa żądanie Błażeja Koguta, odbędzie 
się dnia 26. stycznia 1906 godz. 10 przed 
południem, biuro Nr. 1Y. licytacya całej 
realności whl. 1919 gm. Kawa i połowy 
realności whl. 961 tejże gminy.

Nieruchomości wystawione na licyt aeyę, 
s> ocenione, a to: a) cały whl. 1919 gm. 
Kawa na 2000 kor., b) połowa whl. 961 
tejże gminy na 786 kor. 99 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 1333 kor. 
34 hal., ad b) 524 kor. 66 h a l , poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumoiita (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. YI.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Rawa, 29. listopada 1905.

L. cz. E 962/5 (5) [9863 3 - 3 J
Dnia 20. stycznia 1906 o godz. 10 ra­

no w sądzie niżej wymienionym, odbędzie 
się licytacya realności whl. 19S0 gminy 
Mogielnica objętej pg. 3383 obejmującej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
i-yę, jest ocenioną na 860 kor.

Najniższa cena wynosi 51-3 kor. 33 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości me 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzaaów, dnia 30. listopada 1905.

L: 26.158/05 [9907 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
podaUu konsurucyjnego od mięsa w okręgu 
dzierżawnym Brzeżany od 1. stycznia 1906 
począwszy na okres lat 1906, 1907 i 1908 
bezwarunkowo, względnie na lata 1906 
i 1907 z warunkowem przedłużeniem na rok 
1908, albo na rok 1906 z mileząeem prze­
dłużeniem na lata 1907 i 1908, ogłasza c. k. 
Dyreacya okręgu skarbowego w Brzeżanaeh 
publiczną czwartą licytaeyę w drodze ustnych 
nadaży i pisemnych ofert.

Cena wywoł-ma wynosi 23066 kor.
Licytacya odbędzie się w dniu 27. 

grudnia 1905 w c. k. Dyrekcji okręgu skar­
bowego w Brzeżanaeh od godziny 9 do 12 
rauo. Pisemne oDrty zawierające wadyum 
w wysokości 10% ceny wywołania należy 
wnosić opieczętowane do dnia 27. grudnia 
1905 do godz. 9 rano na ręce e. k. Dyre­
ktora okręgu skarbowego w Brzeżanaeh 
z wyraźnem u Hdoczaieniem na kopercie do­
tyczącego okręgu i przedmiotu dzierżawy.

Brzeżany, 13. grudnia 1905.

L. cz. E. 1811 4 [9 56]
Zobowiązani Petro Koean s. Pawła i Petro 

Kozyk w Siwce kałuskiej.
Na żądanie Leiby Friedenberga, zastą­

pionego przez adw. dr Staneckiego, odbę­
dzie się dnia 17. stycznia 1906 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w sali Nr. III. w Kałuszu, relicytacya
I.) realności obj. Iwh. 447 ks. gr. gm. 
Siwka, II. realności obj. Iwh. 648 ks. gr. 
gm. Siwka.

Nieruchomość ad I ), wystawiona na 
lieytaayę, jest ocenioną na 500 kor., nieru­
chomość ad II.) na 3-.0 1 kor.

Najniższa cena wynosi ad I.) 250 kor., 
ad II.) 1500 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżoj wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 20. listopada 1905.



7
L. cz. E. 850/51(4) [9925]

Na żądanie powiatowej Kasy Oszczędno­
ści w Wadowicach, zastąpionej przez adw. 
dr. Iwańskiego, odbędzie się dnia 15. sty­
cznia 1806 o godz. w pół do 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5, łicytacya 8/4 części realności 
lwh. 61 ks. gr. gm. kat. Zebrzydowice.

Nieruchomość,- wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 6646 kor. 65 hal.

Najniższa cena wynosi 4481 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. _

Warunki .licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia. przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym. w biurze 
Nr. 7.

Takie prawa, w obee których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

*Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, dnia 28. listopada 1905.

L, cz. E, 1768/5 (5) [9931]
Na żądanie Banku dla handlu i poży­

czek, odbędzie się dnia 17. stycznia 1905 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8, łicytacya par­
cel gr. lk. 217—5362/2 w Fużnikach poło­
żonych.

Nieruchomość, wystawiona na lieyta- 
cyę, jest ocenioną na 1550 kor.

Najniższa cena wynosi 1033 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Monaąterzyska, dnia 10, listopada 1905.

L. cz. E. 1764/5 (5) [9932]
Na żądanie Banku dla handlu i poży­

czek, odbędzie się dnia 17. stycznia 1906 o 
godz. w pół do 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. », 
łicytacya placu bud. lkat. 293 w Monaste- 
rzyskach.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1360 kor.

Najniższa cena wynosi 680 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licjtacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Monasterzyska, dnia 11. listopada 1905.

L. cz. E. 849/5 (4) _ [9926]
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­

dności w Wadowicach, zastąpionej przez 
adw. dr. Iwańskiego w Wadowicach, odbę­
dzie się dnia 12. stycznia 1906 o godz. pół 
do 4 po południu w sądzie niżej wymienio­
nym, łicytacya realności lwh. 7 ks. gr. gm. 
Kalwarya wraz z przynależnościami opisanemi 
w protokole oszacowania.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 4773 kor., przyna­
leżności zaś na. 110 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 2442 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni-
niejszem zatwierdza, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-

»Gazeta Lwowska* Nr. 288

w&nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach, tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie. mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi.

L. cz. E. 772/5 (6) [9963]
Dnia JO. stycznia 1906 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 6, 
sądu tutejszego łicytacya realności lwh. 15 
ks. gr. gm. kat. Boczów z przynależy t e ­
ściami.

Nieruchomość oceniono na 6423 kor. 
24 hal., przynależności na 1092 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 5010 kor. 16 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomo­
ści bądź obecnie już istnieją, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .;k . Sąd powiatowy, Oddział III.
Wiśnicz, dnia 23. listopada 1905.

I  cz. E. 2670,5 (7) [9960]
Dnia 10. stycznia 1906 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w sali Nr. II. sądu 
tutejszego, łicytacya połowy realności obj. 
whl. 471 ks gr. gm. kat. Karłów z przy 
należnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 757 kor. 
75 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 505 kor. 17 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 9.

Tafcie prawa, w obec których niniej­
sza łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeeaie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 6. grudnia 1905.

L. cz. E. 1103/5 (4) [9953]
Dnia 26. stycznia 1906 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w sądzie tut. 
biuro Nr. 2 w Dobczycach, łicytacya a) real­
ności lwh. 65 ks. gr. gm. kat. Gdów obję­
tej, b) realności lwh. 116 ks. gr. gm. kat. 
Zręczyce objętej wraz z przynależnościami.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na : ad a) 5047 kor. 26 
hai., ad b) 1000 kor., przynależności zaś na 
1474 kor. ■

Najniższa cena wynosi ad a) 3364 kor. 
84 hal., ad b) 666 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Dobczyce, dnia 14. listopada 1905.

L. cz. E. 465/5 (13) [9961]
Dnia 30. grudnia 1905 o godz. 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio-

z duia 19. grudnia 1905.

nym, w  biurze Nr. 17, odbędzie się. lieyta­
cya realności objętej whl. 2080 (Nr. konskr. 
365/1) gk. Trembowla, składającej sie z pgr. 
lk. 303/2 wraz z pobudowanymi na niej bu­
dynkami (phud. 1173) i z przynależnościami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tację, jest ocenioną na 10.048 kor. 65 hal., 
przynależności zaś aa 136 kor.

Najniższa cena wynosi 5092 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne. odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić ds sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 23. listopada 1905,

L. cz. E. 752/5 (8) [9936]
Dnia 28. grudnia 1905 o godz. 9 ram , 

odbędzie się w sądzie tut., w biurze Nr. 14 
łicytacya realności objętej whi. 216 gm. Łu­
bianki niższe, Wasyla, Pawła i Katarzyny 
Bojko własnej wraz z przynależnościami.^

Nieruchomość ta jest ocenioną na 600 
koron.

Najniższa cena wynosi 400 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tu ­
tejszym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyanaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
rbecnie już istnieją, bąaź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 21. listopada 1905.

L. cz. E. 509/5 (5) [9966]
Na żądanie Barka Lei mana w Osieku, 

odbędzie się dnia 8. stycznia 1906 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 11 w Żmigrodzie, 
łicytacya realności lwh. 40 ks. gr. gm. kat. 
Toki składającej się z niedokończonego 
domu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 1416 kor., 
przynależności zaś na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 1077 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza, i odnoszące się do tejże nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 6. grudnia 1905.

Upadłości
L. cz. S. 1/5 (178) [9947]

W konkursie Eliasza Weidlera i Maksa 
Sechestowera przedłożył zawiadowca masy:

1) rachunek dochodów na kwotę 21414 
kor. 28 hai. i rachunek rozchodów na kwotę 
3330 kor. 71 hai.;

2) uchwalę wydziału wierzycieii, w której 
oznaczono wynagrodzenie zawiadowcy masy 
i zwrot poniesionych przezeń wydatków na 
kwotę 7000 kor.;

3) wniosek aby wątpliwe, względnie 
nieściągalne wierzytelności masy konkurso­
wej w przedłożonym spisie pod 1— 38 wy­
szczególnione w łącznej kwocie 2518 kor. 
86 hal., tudzież udziały krydataryuszów 
w tutejszych towarzystwach kredytowych 
w tymże spisie pod 39—44 poszczególnione 
w łącznej kwocie 600 kor. sprzedać z wolnej 
ręki za cenę co najmniej 15°/0 ogólnej war­
tości, wreszcie

4) projekt rozdziału funduszów masy.

Wszystkim wierzycielom konku-sowym 
wolno powyższy projekt u komisarza k o n ­
kursowego lub zawiadowcy masy, rachunki 
zaś u członka wydziału wierzycieli Majera 
Singera przeglądać i brać odpisy, wolno im 
też do dnia 19. grudnia 1905 wnosić mo­
żliwe zarzuty ustnie lub pisemnie u komi­
sarza konkursowego.

Do rozprawy nad powyższym projektem 
i ustaleniem rozdziałów, tudzież celem usta­
lenia roszczeń zawiadowcy masy do wyna­
grodzenia i zwrotu poniesionych wydatków, 
wreszcie celem powzięcia uch v.-ały przez 
ogół wierzycieli co do projektowanej sprze­
daży wątpliwych wierzytelności masalnych 
i udziałów krydataryuszów, wyznacza się 
audyencyę na dzień 21. grudnia 1905 o go­
dzinie 4 po południu w c. k. sądzie obwo­
dowym w Stanisławowie biuro Nr. 2, na 
którą wierzycieli konkursowych zaprasza się.

Stanisławów, db-ia 13. grudnia 1905.
Komisarz kr nkursowy.

K o n te m
[9580 3—3]

Zwierzchność gminy miasta Ja- 
gielnicy rozpisuje konkurs na, posadę 
lekarza miejskiego dra medycyny z pła­
cą roczną 1000 kor. Posada zostanie 
nadaną na jeden rok prowizorycznie. 
Obowiązek lekarza będzie prowadzić 
funkcyę oglądacza bydła i ciał zmar­
łych tudzież funkcyę na targowicy we­
terynarza —  zauważa się, że w Ja- 
gielnicy niema żadnego lekarza a wio­
ski okoliczne wynoszą 20.000 ludności- 

Podania wnosić należy do 31. gru. 
dnia 1905.

Zwierzchność gminna w Jagielnicy.
Jagielnica, dnia 1. grudnia 1905.

Burmistrz.

L. Prez. 23808 [9875 2 - 3 ]
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 287 „Ga­
zety Lwowskiej“ ogłoszonego podaje się do 
wiadomości, że konkurs na posadę radcy 
wyższego sądu krajowego przy wyższym są­
dzie krajowym we Lwowie z dmem 3J. gru­
dnia 1905 upływa.

Lwów. dnia 14. grudnia 1905.

L 1968/pr. [9912 1—3]
K o n k u r s .

Celem obsadzenia przy c. k. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych Oddz. L we Lwo­
wie prowizorycznej posady c. k. koncypisty 
administracyjnego w X. klasie rangi z roczną 
płacą 2.200 kor. i ustawowym dodatkiem 
•aktywalnym, rozpisuje się niaiejszem kon­
kurs.

Ubiegający się o tę posadę winni udo­
wodnić, że złożyli wszystkie teoretyczne egza­
miny państwowe z prawniezo-politycznych 
studyów z dobrym postępem, dalej wykazać 
wiek, znajomość języków krajowych i n ie ­
mieckiego w słowie i piśmie, wreszcie wy­
kazać się, że odbyli praktykę konceptową 
przy c. k. Władzach, a względnie urzędach 
administracyjnych lub sądowych.

Do uzyskania w drodze awansu posady 
c. k. adjunkta administracyjnego w IX ki, 
rangi wymagane jest złożenie egzamiEu 
przepisanego rozporządzeniem c. k. Mini­
sterstwa rolnictwa z dnia 18. listopada 1905 
Dz. pr. p. Nr. 175 lub też dostarczenie do­
wodu, że dotyczący kandydat złożył już 
z dobrym postępem jeden z- praktycznych 
egzaminów przepisanych dia urzędu sę­
dziowskiego, adwokatury lub Prokuratoryi 
Skarbu, notaryatu, poiityezuej admiaistracyi 
lub też służby przy kierujących Władzach 
skarbowych.

Podania waieść należy w przepisanej 
drodze do Prezydyum e. k. Dyrekcyi lasów 
i dóbr państwowych we Lwowie w terminie 
trzech tygodni.

Lwów, dnia 13. grudnia 1905.

Lw. 101.368/905 [9987 1— 3]
Ogmszesie koukuf -u.

W celu nadania stypendium z fimda- 
cyi imienia Maryi Kruszewskiej z Choro- 
browa w rocznej kwocie 320 /trzystu dwu­
dziestu) koron ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Stypendyuin to, przeznaczone jest dia 
uczniów krajowej Akademii rolniczej w Du- 
blanach.

Kompetenci winni być wyznsaia rzym­
sko lub grecko-katoiiekiego, urodzeni w Ga­
lic j i  lub w Wielkiem Księstwie Krakowskiem 
lub synami księży grecko-katoliekich z dyo- 
cezyi Chełmskiej, którzy prześladowani za 
religię i wiarę schronili się do Galicji.

Pierwszeństwo mają uciaiowie uro­
dzeni w dzisiejszym powiecie sokalskim.
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Stypendyum to nadaje Wydział krajowy na 
przedstawienie Eady powiatowej sokalskiej.

Kandydaci winni wnieść podania na 
ręce Dyrekcji Akademii rolniczej w Dubla- 
nach najpóźniej do 31. grudnia 1905 i za­
łączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
i ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi w wraz z Wielkiem Księ­

stwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 6. grudnia 1905.

Wyroki prasowe,
L. cz. Pr. III. 89/5 (2) [9915]

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 24 czasopisma „Bocian" 
z dnia 15. grudnia 1905 artykuły, względnie 
ustępy artykułów pod napisem :

1. „Jedyna rada“ cały artykuł, str. 3 
łam l j

II. „Kobiety a cygara" cały artykuł, 
str. 4 łam 1,

Uff „Kwestya zasadnicza" od słów: 
„Co to może" do końca, str. 4 łam 2,

IV. „Poskromienie złośnicy" cały arty­
kuł, str. 4 łam 3,

V. „Tempera mutantur" od słowa: 
„Dzisiaj" do końca, st. 5 łam 2,

VI. „Tekst pod ryciną" na str. 6 łam 
2 od góry od słów „Moje dziecko" do 
końca,

VII. „Pieśń wiosenna" cały artykuł, 
str. 8 łam 1,

VIII. „Nowe określenie" str. 8 łam 1.
IX. „To dziwne" od słów: „Ci, co się" 

do końca, str. 8 łam 1,
X. „Sława p. Kindermetha" od słów: 

„Jeden raz" do słów: „jest cztyry" zwro­
tka czwarta, str. 9 łam 3,

XI. „Nie zawieraj" cały artykuł, str. 
10 łam 3, zawierają znamiona występku z § 
516 u. k. że zakazuje się rozszerzania tych 
artykułów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 14. grudnia 1905.

L. Pr. 7/5 (2) [9975]
W  Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. sąd obwodowy jako prasowy w 

Tarnopolu, oizekł na wniosek c. k. Proku­
ratora państwa; z 4. grudnia 1905 Ss. 4/5, 
(1), że treść wydanej staraniem ogólnego 
izraelickiego Towarzystwa robotników w Li­
twie, Polsce i Rosyi w roku 1905 w Ge­
newie w języku rossyjskim broszury pod 
napisem „Kak proischodyły rewolucyi w za- 
padnoj Europi" P. Aumaua w całej swej 
treści zawiera znamiona zbrodni zakłócenia 
spokoju publicznego z § 66 u, k. przewi­
dzianej, że zatem dalsze ropowszechnianie 
wzbronione być ma.

Tarnopol, dnia 15. grudnia 1905.

Firmy.
L. cz. Firm. 267/5. Stow. Tom I. pag. 185

[9334]
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Wadowicach poleca wpisanie do rejestru 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych firmy „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Przeciszowie, stowarzyszenie zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką" z tem, ż e :

1. Siedzibą spółki jest gmina Przeci­
szów.

2. Przedsiębiorstwo polega na statucie 
z dnia 27. maja 1905.

3. Celem spółki jest starać się o materyal- 
ne i moralne podniesienie członków spółki — 
przez a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków ; b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
.eżących w ten sposób, że spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności; c) 
popieranie tworzenia spółek i stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w okręgu 
spółki.

4. Zarząd składa się z przełożonego, 
jego zastępcy i pięciu członków.

W skład zarządu wchodzą:
a) ks. Ignacy Białek proboszcz w Prze­

ciszowie, jako przewodniczący,
b) Wojciech Piewniarz rolnik z Prze­

ciszowa, jako zastępca przewodniczącego,
c) Wincenty Oleksy, rolnik z Przeci­

szowa,
d) Stanisław Wójcik, rolnik z Przeci­

szowa,
e) Jan Kula, rolnik z Przeciszowa,
f) Władysław Sanok, rolnik z Przeci­

szowa,
g) Maciej Mendyk, rolnik w Przeci­

szowie.

5. Jeden udział wynosi 10 kor. a ka­
żdy członek obowiązany jest wpłacić do kasy 
spółki przynajmniej jeden udział, nie może 
zaś więcej jak 5 udziałów.

Udział może być wpłacony bądź odrazu, 
bądź w półrocznych r t&ch co najmniej po 
1 koronie,

3. Spółka podpisuje się w ten sposób, 
że pod pieczęcią firmy kładzie podpis prze­
łożony Zarządu względnie jego zastępca i 
jeden z członków Zarządu.

7. Za zobowiązania spółki w obec osób 
trzecich, o ileby na pokrycie tychże zobo­
wiązań i w razie likwidaeyi lub upadłości 
spółki, raaiatek jej nie wystarczał, odpowia­
dają członkowie stowarzyszenia solidarnie 
całym swym majątkiem.

8. Do umieszczenia ogłoszeń spółki słu­
ży tablica koło kośef ła w Przeciszowie. W 
razie potrzeby umieszczać będzie spółka swe 
publiczne ogłoszenia w czasopiśmie, wydawa- 
nem dla spół-.k przez krajowy Patronat.

Data wpisu: 18. listopada ł'^05.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 14. listopada 1905.

L. cz. Firm. 843. Stow. III. 5 [0707]
Zmiany i dodatki do wpisanych już 

firm stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Ciężkowice

koło Szezakowy.
Brzmienie firmy: „Spółka spożywcza 

urzędników i robotników fabryki cementu w 
Szezakowy, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką".

1. Członkowie dyrekcji wystąpili: F i­
lip Obły, Alojzy Karger i Jan Ferdyn.

2. Członkowie dyrekcji wybrani: Lu­
dwik Donte, Ryszard Konitz i Klemens Po­
piel.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 24, listopada 1905.

L. cz. Firm. 262,5 Poj. I. 60 [9853]
Zmiany i dodatki odnoszące się Ao wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm poje­

dynczych i spółkowych.
Do rejestru firm pojedynczych należy 

wciągnąć co następuje:
Siedziba firm y: Biała.
Brzmienie f i rmy:  Karol Strzygoweki.
Zakład główny prowadzonego pod firmą 

Karl Strzygowsk-i zakładu filialnego w Bar­
nie Zeile Nro 42.

Dotychczasowy przedmiot przedsię­
biorstwa: fabryka sukna.

Dzień wpisu 5. grudnia 1905.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 27. listopada 1905.

L. cz. Firm. 302/5 Pojed. I. 317 [9644]
O g ł o s z e n i e .

I. Z rejestru dla firm spółkowych wy 
kreślono:

Siedziba firmy: Stare Brody.
Brzmienie firmy: „Józef Noe Lówen- 

herz, przedsiębiorstwo młyna parowego 
w Starych Brodach" lub „Józef Noe Ló- 
wenherz", w języku niemieckim „Josef Noe 
Lówenherz, Dampfmiihle in Alt Brody" łub 
„Josef Noe Lówenherz".

Spółka ta została rozwiązaną skutkiem 
śmierci jawnego spólnika tejże Ludwika 
Słomnickiego, którego udział w tej spółce 
przeszedł z mocy dekretu dziedzictwa c. k. 
sądu krajowego we Lwowie z 20. maja 1905 
A. 21,4 (18) na tegoż uniwersalną dzie­
dziczkę Maryę z Lóweaherzów Słomaicką.

Natomiast:
II. Wpisano do rejestru handlowego 

dla firm pojedynczych :
Siedziba firmy: Stare Brody.
Brzmienie fi rmy:  „Józef Noe Lowen- 

herz, przedsiębiorstwo młyna parowego 
w Starych Brodach" lub „Józef Noe I.owen- 
herz", w języku niemieckim „Jozef Noe Ló­
wenherz, Dampfmiihle in Alt-Brody" lub 
„Josef Noe Lówenherz".

Przedmiot przedsiębiorstwa: młyn pa­
rowy w Starych Broda-h.

Właściciel: Mary a z Lowenherzów
Słemnieka.

Sposób podpisu firmy: pod brzmieniem 
firmy przez kog- kolwiek wypisanein lub 
stawpilią wyciśniętem właścicielka firmy 
Ms.rya Słomnicka swój podpis umieści.

Dzień wpisu: 11. listopada 1905.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 11. listopada 1905.

L. cz. Firm. 1377. Stow. II. 311 [9701]
Wykreślenie finny,

Z rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych wykreślono:

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Fabryka wyrobów 

cementowych i skład materyałów budowla­

nych, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką".

„Cementwarenfabrik & Baumaterialien- 
lager, registrierte Genossenschaft mit be- 
se.hrankter Haftung".

Data wpisu: 2, listopada 1905.
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział' IV.
Lwów, dnia 2. listopada 1905.

G. Zl. Firm. 75/5. Ges. II. 3 [9852]
Eintragung einer Gesellschaftsfiirma. 

Eingotrsłgen wude in das Register fur 
Gesel!s(-hs.ftsfirmen :

Sitz der Firm a: Biała.
Firmawortlaut: Biest«r & Swoboda. 
Botriebsgpgenstand : Hut und Stumpfen- 

fabrick.
Geselisehaftsform: off-ne -Handelsge- 

sellschaft seifc 16. Oelober 1905.
Pe''-s5«lich haften.de, Gesellschafter (G.): 

Johan Bi.-ster und Gustaw Swoboda iriBe ła.
Vertretung.sbe.fugt: Jeder der beidea 

GeselL-chafter.
Firmazeiełmrng (F. Z ):  Firm.-.yor l iu t  

v n ej nem der G»s-llschafter uiedergeschrie

Datum der Eintragung: 5. Dezember
1905.

K. k. Kreis ais Handdsgericht,
Abth. II.

Wadowice, &m 27. Novomber 19r;5.

L. cz. Firm. 148/5 [9824 1 - 3 ]
O. k, sąd obwodowy jako handlowy 

w Stryju będzie ogłaszał w roku 1906 wpisy 
do rejestru handlowego w „Gazecie lwow­
skiej" i w dzienniku „Centralblatt fur die 
Eintragungen in das Handelsregister", a wpisy 
do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w „Gazecie lwowskiej".

Stryj, dnia 4. grudnia 1-905.

L. cz. Firm 365/5 Stow. 1/811 [9746]
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano do rejestru, stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bieńkowa

Wisznia,
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Bieńkowej Wiszni, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po-

Zmiana statutu: Na w.Aaem zgroma­
dzeniu członków, odbytem dnia 16. marca 
1904 uchwalono za przyzwoleniem Wydziału 
krajowego udzielonem reskryptem z 11. 
czerwca 1904 1. 56.398 zmianę §§ 1 i 3 ust.
a) statutu w ten sposób, iż a) końcowy 
ustęp § 1. n a  odtąd opiewać: „Okrąg Spółki 
stanowią gminy: Bieńkowa Wisznia. Ja rem ­
ków, Jatwięgi i Podhajezyki"; b) § 3 s ta ­
tutu opiewać ma: „Członkowie spółki mogą 
być przyjęci przez Zarząd, a (własaowolni), 
pełnoletni, nie będący w konkursie lub pod 
kuratelą (mieszkańcy gmin: Bieńkowa Wi­
sznia, Jaremków, Jatwięgi i Podhajezyki 
wyznania chrześcijańskiego, nie należący do 
żadnego innego stowarzyszenia, opartego 
na solidarnej nieograniczonej poręce".

Data wpisu 24. września 1905.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Sambor, dnia 24. września 1905.

L. cz. Firm. 269/5 Sp. II. 131 [9745]
O. k. sąd obwodowy jako handlowy 

w Nowym Sączu ogłasza, że na walnsm 
zgromadzeniu stowarzyszenia Chrześcijańska 
Spółka handlowa, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką w Nowym Są­
czu w daiu 1. października 1905 odbytem, 
uchwa-onem zostało rozwiązanie stowarzy­
szenia oraz likwidacja jego.

Likwidatorami wybrani zostali c J o n ­
kowie Zarządu dotychczasowego Józef Gu­
towski i Adolf Stroka, obaj w Nowym Sączu 
zamieszkali, którzy obaj firmę likwidacyjną 
podpisywać będą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, daia 18. listopada 1905.

L. cz Firrn, 819. Stow. III. 60 [9S21]
Wpis finny Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bochnia.
Brzmień e firmy: „Bocheński ZakłaJ 

kredytowy w Bochni, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką".

.Data statutu: 3. listopad-* 1905.
Przedmiot pizedsiębiorstwa: jest do­

starcza-de czł- nkom swoim kapitałów potrze­
bnych do obrotu w handlu i przemyśle w 
drodze wzaj-mnpgo kredytu.

Czas trwania stowarzyszenia jest nie­
ograniczony.

D y rek c ja : składa się z jednego dy­
rektora i z jednego kasyera, którą stanowią :

1. Osias Schlosser jako dyrektor i 2.

Gabriel Łaub jako k a s je r  obaj w Bochni 
zamieszkali.

Podpis firmy (F. Z .) : Pod brzm ieniem  
firmy wypis&nem, lub stam pil ą w yciśniętem , 
obaj dyrektorow ie swoje w łasnoręczne pod­
pisy w sposób następujący umieszcza „O. 
Schlosser", „G, Laub".

Ogłoszenia stow arzyszenia następują 
publicznem afiszowaniem przy gościńcach i 
placach w Bochni, może to jednak  nastąpić 
w jednym  z dzienników  krajowych.

U działy członków : wynoszą po 2 0  kor. 
Jeden członek może mieć dowolną ilość 
udziałów.

Odpowiedzialność członków za zobowią­
zania stow arzyszenia oprócz udziałów jeszcze 
kw otą rów nają *ą się dwukrotnej wysokości 
tychże udziałów.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 1. g rudnia 1905.

U . cup. <PipM. 383 5. C to b . I. 346 [9779]
Brnie 4>ipara cTOBapimieira 3apoóicoBoro 

i roeiio^apcKoro.
B ir a c a n o  ą o  p e e c T p y  C T O B apinneH t 3 a -  

po6reoBnx i roenojpipcKura.
Ooi,a;on T O B .ipircT B a: / [ p o r o ó m i  (S a jjB ip -  

H;i uepeppiicTc-:).
Tlasisc iJnpMłt: „Ciii.Mca oiipiflHocTH i 

jio3h u o k  i? /T p o r o A n u r i  (3 iy i,B ip ita )  cT O B ap n - 
m e n o  a a p e e c r p o B a n e  3 neoÓ A iejrceH oio  r i o p y -  
icoio“ .

/ [ a r a  c T a T y iy :  7. sk o b t h h  1 9 0 5 .
I l j ia  npągupneMCTBa: CrapaTH ca

0 MaTcpiraaLHe i MopantHe iiiflHeceHe uae- 
ir i u Cuinicii m enno :

a) y^inHTji u.ienajt no Mipi noTpeóu, 
j.LOSKHTOUHOCTH ŁJUUH i 110 Mipi (J)OH,ljB HO- 
3HUKU uorpiórn b rocnojpipcTni, npojracjii
1 ToproB.iu a to  3 (jjoHyiB mci Ciiimca na 
Ty 10 m a t  sóiipae upii homouh cnLunioi ne- 
oóJiev-KCHcu nopytci cboIs uaeaiB ;

ó) /gaTii MOJTcnicTE. noM icnyB aT K  n a  npo- 
p e ir r  r p o m i  sa o m ęy y K eH i a  M ap n o  .TeźKaui 
b tom c n o c ió ,  m o  O iii.a ica  n p n H H M ae i onpo- 
geH T O B ye bK nag;ich i g a / i i r a u i ;

b) nyzim paTii TBopene Ciiinoic i 3apo6- 
icobhx Ta rocno/i,apcKHx CTOBapHineHŁ b 0- 
rcpysi CnimcH.

M ac icTHOBana: neoÓHeaceHun.
^ .(w p e ic u H a : S a p a p ,  cicicaęęae e n  3 iraCTO- 

r iT e . r a ,  i  a r o  B a c T y im m c a  i  T p o x  u n e r r iB , k o -  
T p n x  B i ió u p a io T t  s a r a n t m  3 Ó o p n  S B iraariH O  
r i a  4 p o  ich .

H a  n ep in iix  3n ra ji tH u x  3Óopax Biifipa- 
iri : I I .  ęęp. Hpocna®  Ociecmmiciii ojtBOKaT 
b ^ (p o ro ó n u u , hko  HacTOHTe.it s a p n ^ y , h. 
H anno  U apanoB iiu  p in tira ic  b ^p o roónH ir, 
h k o  3acTyiiHsic iiacTOHTe.ra, n n . T lapo .it 
Cicpinieic, Ib u h  ..lecsiciB i Miico.ia Koccaic 
pi.itin iicH  b /J,poroÓH'iu (SajjBipna) hico u.ie- 
ira  s a p n ę ły .

IIiji,uiic (JiipMii f F. Z ) : Cninicy iii/i,- 
iracye en tum cuocofioM, n;o ni^, neuaTicoio 
(cTaMgiciieio) (jiipMii icnarąe niji,anc iiacTOHTe.it 
sapnny 3r.iHp,H0 ero 3acTynnHic i o^eii 3 nne-
hIb 3apn/i;y.

O r o n o m e H H : TaÓHHgH nO M iipeH a Ha
n to ic a n io  T O B apacT B a 13 c n y u a io  n o r p e S n  u a -  
COnitCB ĄJUI C uL iO K  pi.IBHHUHX BH flaBaH a  
E io p o M  I la T p o H a T y .

y / A a  u n eH iB  : 1 0  ic o p o n .
Bip,Biraa.iBHicfB : pimiM cboiji jianHOM 

cn in tn o  t .  e. coniflapno.
g [a T a  B U H c y : 1 4 .  jk o b t h h  1 9 0 5 .

U/, k . Cy/i, oicpyiTcmiH hko ToproBentiraii, 
Biję/pn V.

Caiióop, jjhh  14. hcobthh 1 9 0 5 .

Rozmaite obwieszczenia.
[9872 3 - 3 ]  

O b w i e s z c z e n i e .
P. P. drowie Jonasz Michał dw. im. 

Landau, adwokat krajowy w Kulikowie i Eu­
geniusz Petruszewicz, adwokat krajowy 
w Sokalu, zamierzają przesiedlić się, a to 
pierwszy do Boryoi, a drugi do Skolego.

Z Wydziału Izby adwokackiej.
Lwów, 18. listopada 1905.

L. cz. G. IV. 9/5 (2) [9959]
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Chaimowi Luneefeldowi, wnieśli Jurko 
i Hafia Zanyki do tutejszego sądu pozew o 
uznanie prawa egz kucyjnego dla części pre- 
tensyi 520 kor. za umorzone.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na 21. grudnia 
1905 o 9 godz. rano, w tutejszym sądzie, 
biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Chaima Luaen- 
felda, ustanawia się kuratorem Samuela Ein- 
zlera w Oitynii.

Tenże kurator zastępywać będzie Chaima 
Lunenfełda w powyższej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, tak ’ długo, aż tenże w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 14. grudnia 1905.
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L. 139.349 [9485]

O b w i e s z c z e n i e  j

Niniejszem podaje sig do powszechnej wiadomości, że w myśl §. 189, alinea 2 
ustawy z dnia 25. października 1896 Dz. p. u. Nr. 220 ustępują z końcem bieżącego 
roku następujący wybrani i supletorycznie zamianowani członkowie i zastępcy członków j 
komisyi szacunkowych podatku osobisto dochodowego.

L.
 

po
rz

. Władza po­
datkowa I. 
instancyi 

(Starostwo) j

Okręg
szacunkowy

Imię i nazwisko ustępujących

Członków Zastępców członków

25 Husiatyn
Powiat

polityczny
Husiatyn

Mojżesz Kimmelmann Zygmunt Smalewski
Kazimierz Horodyski Dr. Henryk N-ithansohn

1
L.

 
po

rz
. 

j

Władza po­
datkowa I 
instancyi 

(Starostwo)

Okręg
szacunkowy

Imię i nazwisko ustępujących
Kazimierz Cieński Władysław Gasparski
Czesław Swirski Herseh Pohoryles

Członków Zastępców członków
ks. Wincenty Rydlewski

26 Jarosław
Powiat

Józef Bernstein Dr. Maryan Lisowiecki

1 Biała
Powiat Gustaw Sess Robert Kerger

Dr. Maksymilian Segal Jakób Mark

Jarosław Juliusz Strisower Dr. Feliks Rothstein

polityczny
Biała

Hugo Giilcher Rudolf Schmidt Dr. Emil Blnmenfeld Maksymilian Sobel
Rudolf Nahorski Wilhelm Zipser

27 Jasło
Powiat

polityczny
Jasło

Dr. Roman Adamski Jan Kolominek
Karol Wilhelm Schadel August Gross Romuald Palch Józef Tomkiewicz

2 Bobrka
Powiat

polityczny
Bobrka

Stanisław Zwolski Józef Pałac Pankracy Góhrle Aleksander Łonicki
Włodzimierz Czaykowski Robeit Adamski

28 Jaworów
Powiat

polityczny
Jaworów

Jan  hr Szeptycki Stanisław Lachowicz
Adam Oż&rowski ks. Eugeniusz Dzerowicz Aleksander Weismann- 

Zawidowski Edward Dąbrowski

3 Bochnia

Adolar Ossnbński Dr. Władysław Michnik
Powiat

polityczny
Bochnia

Dr. Ferdynand Maiss Mi h»ł Szklarz Grzegorz Szczyrba Adam Chlebo* icz

Dr. Czesław Górski Srnl Pmkersf ld
29 Kałusz

Powiat
polityczny

Michał Sowiński Apoliaary Henryk Dąbrowski

Honis Strizower ks Franciszek Ratowski Dr. Mieczysław Stanecki Wincenty Czechowicz

4 Bohorodczany
Powiat

polityczny
Bohorcdczany

Nuchmi Łanczyner Isaak Samuel Scbel
Stanisław Hellebrand Dr. Jonasz Wsesenberg

30 * Kamionka
Powiat

polityczny
Kamionka

Dr. Władysław Stupnicki Zdzisław Zawi&łkiewicz [
Herseh R isenb&um Herseh Leib Kutz

5 Borszezów
Powiat

polityczny
Borszezów

Tadeusz Czarkowski- 
Golejewski Rudolf Preyost Franciszek Mrozowski ks. Feliks Brzezicki

ks. Karol Bardyn Karol Drahanowski |
Henryk Dłuski Juliusz Wasyłeńki Herseh Alter Aleksander Wojakiewicz |
Teofil Witosławski Erazm Niemczewski Tytus Korytyński |
Sarnson Gottesrnann Leib Blumenthal Dr. Julian Czeikawski [

6 Brody Miasto Brody Dr Samuel Wagner Karol Szyszkowski
31 Kolbuszowa

Powiat
polityczny

Kolbuszowa

Janusz hr. Tyszkiewicz Jakób EkGein ?

7 Brody

Powiat 
polityczny 

Brody z wy­
jątkiem mia­
sta Brodów

Onufry Horodyński Apolinary Górecki Józef Lityński Dr. lGzimierz Ciepielowski
Oktaw Sala Kazimierz Dawidowski ks. Jan  Markiewicz Ignacy Łukaszkiewiez
ks. Karol Kaniowski Adam Krajewski Miasto 

Kołomyja 
z gminą 
Werbiąż 

niżny

Jan Kieski (junior) Jakók Baidaff
Józef Wojciechowski Wilhelm Fryderyk Schmidt 32 | Kołomyja Stefan Romanowic-z Markus Hermana

8

i
g Powiat

Dr. Adam Jordan Julian Węgliriski Emil Stecher Herseh Bloch
Franciszek Orliez Miec ysław Jaszczurowski Markus Scharf Henryk Zaremba,

Brzesko polityczny
Brzesko

Jan hr. Stadnicki Adolf Ljjocki

33 Kołomyja

Powiat 
polityczny 
Kołomyja 

s wyłączeniem 
miasta Koło­
myi i gminy 

Werbiąż niżay

Stanisław Łążyński Alfred StańkowskiKazimierz Baltaziński Józef Zawilski
ks. Aleksander Sołtys Juliusz Schaiter Dominik Bołoz-Antonie- 

wicz
Leizor Breitler |

9 Brzeżany
Powiat

polityczny
Brżeżany

Edmund Hiolski Włodz mierz D 'Iżycki
Wilhelm Hollander Józef Krajczyk

Moses Mendel Spindl Jędrzej Moysa RosochackiDr. Adolf Schliissel Józef Karaczewski
Maurycy Perl Abraham Goldmann

34 Kosów
Powiat

polityczny
Kosów

Dawid EHis Dr. Daniel Kułyk

10 Brzozów
Powiat

polityczny
Brzozów

August hr. Dzieduszycki Dr. Stanisław Sosnowski Stanisław Szczaścikiewicz ks. Michał Filipowicz
Seweryn Wkrzyński ks. Jan Samocki Herman Jeke! Alter Mo dko Hillmann
ks. Gabryel Sałustowicz Leib Klinstler

35 Kraków
Powiat

polityczny
Kraków

Zygmunt Jałbrzykowski Eliasz S.-hlang

11 Buczaez
Powiat

polityczny
Buczacz

Ignacy Warchowiez Aleksander hr. Potocki Maurycy Aroster Bernard Koriiblum
Władysław Potocki Teofil Słonecki Eliasz Tiefenbrun Władysław hr. My cielaki
Bernard Stern Israel Hirsebhorn

36 Krosno
Powiat

polityczny
Krosno

Vv alery»n Suwiarski Bolesław Rozwadowski
ks. Zacharyasz Podleszecki Jona Frankel Włodzimierz Suryn Jan  Morań-ki

12 Chrzanów
Powiat

polityczny
Chrzanów

Dr. Józef Henoch Stanisław Remin lnnacy Pawłowski Józ- f Mołoń
Teodor Den dera Franciszek Bartone-*.

37 Łańcut
Powiat

polityczny
Łańcut

Jan Ceinarski SunLław  P szkowski
Dr. Zygmunt Keppler Dr. Wacław Damski Konstanty Danilewicz Abraham Ramer
Franciszek Gruber Antoni Krupa Dr. Henryk Dymielowicz Dr. Wiktor Grychowski

13 Cieszanów
Powiat

polityczny
Cieszanów

Jan Gnoiński Ignacy Zbozil
88 Limanowa

Powiat
polityczny
Limanowa

Franciszek Dubowy Wincenty Potocki
Herseh Godeł Reiber Władysław Myczkowski Dr. Karol Nłodzik Józef Btck
Mendel Margules Lszar Lehurfreund Jan  Dworzański ks. Tomasz Janusz

14 Czortków
Powiat

polityczny
Czortków

ks. Jan Hordzijewski Józef Hartig i

39 Lisio
Powiat

polityczny
Lisko

Fryderyk Pauls Gerson Houig
Herseh Stóckel Władysław Michałowski Dr. Jan Strutyński Robert Barański
Jan br. Konopka Tadeusz Potocki ks. Jan Bierzecki ks Cypryn Jasiesicki

15 Dąbrova
Powiat

polityczny
Dąbrowa

Karol Słapa Leon Preiss Mojżesz Fraakel Stanisław Czerkawski
Władysław Krasicki Otokar Bernowski

40

41

Lwów
Powiat

polityczny
Lwów

Berisch Weiler Aleksander Strzelecki
Dr. Wiktor Schanzer Salamon Margulies Antoni Romański Adolf Mahler

16 Dobromil
Powiat

polityczny
Dobromil

Aleksander Pragtowski Aleksander Jarema JSiatan Gunsberg Hirsch Wahl
Dr. Stefan Puchalski Klemens Tergonde Jan Kanty Sto.jowski Bazyli Naorlewicz
Dr. Bogusław-Hawliczek Awigtor Grauer

Mielec
Powiat

polityczny
Mielec

Aleksander hr. Rromer Gustaw Staszkiewicz

17 Dolina
Powiat

polityczny
Dolina

Dr. Józef Dobrowolsbi Dr. Stanisław Kotłowski Karol Madejski Władysław Trzecieski
Bertold Politzer Dr. Artur Blumenfcld Jan hr. Tarnowski Józef Rydel
Ozyasz Chajes Oskar Hansenbichl

42 Mościska
Powiat

polityczny
Mościska

Leopold Masiuk Mojżesz Storch
Jan Kanty Krupiński Dr. Gustaw Pisek ks. Alfred Białogłowski

18 Drohobycz Miasto
Drohobycz

Jakób Feuerstein Zygmunt Furgalski Bronisław Skibniewski ks. Leon Lewicki
Adolf Kiesler Karol Mielnik Zygmunt Pietruski Klemens Majewski
Józef Zeiger Saul Kreisberg

43 Myślenice
Powiat

polityczny
Myślenice

Henryk Litwak Józef Swięch

19 Drohobycz

Powiat 
polityczny 
Drohobycz 

z wyłączeniem 
miasta 

Drohobycza

Mojżesz Izaak Kornhaber Stanisław Bogusz Maryan Kohler Edward Klebert

Lipa Schutzmann Kazimierz Gąsiorowski
Salomon Briill Bernard Schoogut
Izaak Perlroth Szymon Friedhaber

Władysław Szymański Henryk Fcuereisel

44 Nadwórna
Powiat

polityczny
Nadwórna

Juda Sekler Ozyasz Bloch
Antoni Anderka Karol Scheiner Alfred Kutschera Simon Hirsch (senior)

20

21

Gorlice
Powiat

polityczny
Gorlice

Wacław Pieniążek Dr. Jan Przesmycki Henryk Bursztyn Mojżesz Aron Hirsch
Dr. Emil Wolniewicz Rudolf Schubert

45 Nisko
Powiat

polityczny
Nisko

Oliycer hr. Rossegnier Ferdynand Hoffmann
Feliks Tarczyński Stanisław Barzykowski Klemens Kostheim M»ci-j Majer

Gródek
Powiat

polityczny
Gródek

Dr. Henryk Kohseher Edward Weissman Ludwik Ostryhański Józef Pawlik
Adolf br. Brunicki Franciszek Bobowski

46 Nowy Sącz

Miasto 
Nowy Sącz 

z gminą 
Załubińeze

Antoni Butscher Władysław SłabyAdolf Henze Władysław Popiel

22 Grybów
Powiat

polityczny
Grybów

Leopold Wiśniowski ks. Wojciech Dutkowski

| 47

1

Nowy Sącz

Powiat 
polityczny 

j Nowy Sącz 
z wyłączeni- ro 
miasta Nowy 
Sącz i gminy 

Załubińeze

Władysław Wielogłowski Józef Znamirowski
23 Horodenka

Miasto
Horodenka Alter Jungermann Mendel Kupfermana Bolesław Wittig Bronisław Hołubowicz

24 Horodenka

Powiat 
polityczny 
Horodenka 

z wyłączeniem 
miasta 

Horodenki

Antoni Fedorowicz Witold Jastrzębski Adolf Essen Stanisław Majewski
Józef Popek

Juda Chaim Baran Chaim Hirsch

48 Nowy Targ
E Powiat 
j polityczny 
| Nowy Targ

Józef Rajski Jan Pietraszkiewicz

Peretz Hiibscher Moses Gruber
Mikołaj Halikowski Jan Kuźmiński
Franciszek Florek 1 Abraham Baumann



L 
po

rz
. 1 Władza po- 

i datkowa I.
instancyi 

; (Starostwo)

Okręg 
szacunkowy j

49 Peczeniżyn
s

Powiat j 
polityczny | 
Peezeriiżya |

50 Pilzno
Powiat |j 

polityczny 
Pilzno

51 Podgórze Miasto t 
Podgórze |

52 Podgórze

Powiat | 
polityczny | 
Podgórze j 

z wyłączeniem! 
miasta 

Podgórza

53 Podhajce
Powiat

polityczny
Podhajce

54 Przemyślany
Powiat

polityczny
Przemyślany

55 Przemyśl Miasto
Przemyśl

56 Przemyśl

Powiat 
polityczny 
Przemyśl 

z wyłączeniem 
miasta 

Przemyśla 
Powiat 

polityczny 
Przeworsk

57 Przeworsk

58 Rawa
Powiat

polityczny
Rawa

59 Rohatyn
Po wist 

polityczny 
Rohatyn

60 Ropczyce
Powiat

polityczny
Ropczyce

61 Rudki
Powiat

polityczny
Rudki

62 Rzeszów Miasto
Rzeszów

68 Rzeszów

Powiat 
polityczny 

Rzeszów 
z wyłączeniem 

miasta 
Rzeszowa

64 Sambor
Miasto
Sambor

65 Sambor

Powiat 
polityczny 

Sambor 
z wyłączeniem 

miasta 
Sambora

66 Sanok
Powiat

polityczny
Sanok

67 Skałat
Powiat

polityczny
Sk-łat

68 Sokal
Powiat

polityczny
Sokal

69 Sniatyn
Powiat

polityczny
Saiistyn

70 Stanisławów Miasto
Stanisławów

71 Stanisławów

Powiat 
polityczny 

Stanisławów 
z wyłączeniom

miasta
Stanisławowa

72 Stary Sambor
Powiat 

polityczny 
Stary Sambor

Imię i nazwisko ustępujący eh

Członków Zastępców członków

Gersehcn Hager

A di

Bernard Liban 
Wojciech Bednarski 
Rrrał Br uer

Selig Riibner 

Piotr Czerwiński

Adam Kirchmsyer 

Napoieon Gołaszewski
Tytus liobler 
W Lid y st a w J  ars kowski 
StanisYw Wybranowski
Władysław Zawidowski-

Weissmann
ks. Aleksander Tańezako- 

wski
Alired Franke!
Józef Izaak
Jan  Adasowski
Dr. F rań  uszek Trybulec
Andrzej hr. Dzieduszycki

Henryk hr. Konarski 

Markus Sonnenstrahi

Adam Hmze
Jan hr. Mycielski

ks. Karol Fąferko 

Bartłomiej Brylaic
Jakób Piekło ____
S i jm on Duo.kelblum

Józef Słomka 

Jan Dłużyński

Gustaw Rosenzweig

Władysław Gołębski
K«roi Kwiatkiewiez
Inibisch Miihlstock 

Ts. Izydor Kopertyński

ks. Zygmunt Bilski

Józef S chnell_  
Jakób Hirschfel
Józef Górski
Efroirn Laufer 
Karol Janecki

Józef Jaróżelski

Abraham Gcddmann

Oskar Bużat

Dr. Bolesław Zborowski

Leon Switalski

Zdzisław Obertyński
Adam Romer
Jan Pożehnany
Izydor Oi natowski
Wojciech Getar
Seweryn Monasterski
Edmund Michalewiez 
Marcin Cn-ński

Władysław Pogonowski |
Kazinnerz Remiszewski [
Zygmunt Łączyński 

Ys’—Wiktor Masikiewicz
Karol Krusenstern
Dr. Leszek Oyga
Józef Rozborski_______

Ys. lvo r« e! W oj e w ó d a
Michał Tustanowski

Henryk br. Christian! 
Kazimierz W ilusz
Jakób Tsub 
Piotr Zbrożek
Edward Dudziński
Zygmnt Aidukiewicz
Jakćb Nahban Kznner
Dr. Hermann Kraus
Dr. Tomasz Pele
Mikołaj Machowski

ks. Józef Radoińewiez 
Moses i) a wid
Jakób Lichtmana
Dr. Leon Jakliński

'Hipolit Wąsów ski
Władysław Niedźwiedzki 
Natki-n Liefcermsnu
Michał Woźniak
Izrael Axt
Stanisław Kościuszko

Nisson Tochmana

Leib T r ;nk

Aleksander Dąbski

ks. Franciszek Rabiej

Stefan hr. Komorowski

Władysław T- borznicki

ks. Dymitr Horodynski

Ludwik Surerczyński
Feliks Giela
Antoni Siupnieki
Dr. Salomon Rainer
Maurycy Erdke.nn
ks. Kornel Maliszewski
Władysław J niszewski
Leopold Heilpern 
Dr. Wincenty Kraiński
Wincenty Kruszewski
Edmund Doeoing 
Salamon Abgott
Stanisław hr. Piater- 

Zyberk
Eugeniusz Krzymt-i f o w j c z
Wladysi w Solski 
Moses Wtechshr
Dr. Eliasz Fisehier
Karol Fiedler
Teodor Stacfcie" icz
Kazimierz Kaj tan Łuka- 

siewicz
Mojżesz Leizo'' Kah*n 
Frydery k ba umuug 
Teodor Ridzikiewicz

ks. Wojciech Mach

Izaak Horowitz

Gabryel Gilewicz

Nathau Mandel

Samuel Rosset

Mikołaj Daszkiewicz

Altred Weber

Karol Łęcki

Henryk Ciei zewski

Stanisław Nowak
Leib Roth
I)r. Efroim Weidmsan
Beri Fink
ks. Klemens Sluzar
B-: 1 Freimann
K-siel Stn-usand
Kazimierz Hromirski
Wai ław Fabiański 
Majer Pfeffer
ks. Marceli Chmura 
Jan Jar muł wicz

Alfred Fuller

ks. J,iu Fischer
Józef Kossowski
Józef Murzyński
Hermau Adlersbera 
H- rzel Bereł
Wacław Patraszewski

Franciszek Werth

Ohaskel Lindner 
Franciszek Uzarski
Selig KPsehen

Antoni Oihlar

ks. Daniel Lepki

i f-t
Władza po­
datkowa I Okręg

Im>§ i nazwisko ustępujących

Y
instancyi

(Starostwo)
szacunkowy Członków Zsstępców członków

Miastu Mechel Jakób Au rbaeh Mojżesz Goldberg
73 Str?j | Stryj Samuel Freschel Salamon Sehwarzberg

Adolf Reif Jan Wehrsteia
I Powiat 
| po ■ Ryczmy Stanisław Zamorski Edward Taborsky

7 i 8 ryj
Stryj 

z wyłączeniem Leon K piel Emil Krupka

J
miasta
Stryja A itnr Kazimierz Madejski Dr. Izaak G&bel

Powiat Roman br. Michałowski Ludwik Brąglewicz
75 Str-zyżów polityczny

Strzyżów
Wilhelm Zajączkowski 
Stanisław Dydyński

Roman Wyżykowski 
Stanisław Fi rek

Powiat Jan Pospissii Jan  Griesswsld
76 Tarnobrzeg polityczny Gustaw Gawęcki Wilhelm Engel

Ta nobrzeg Zbigniew Horodynski Józef Taszarski

! Miasto
Tarnopol

Józef Ingwer Stanisław Kierski
77 Tarnopol Dr. Michał Laad.au Marysiu Krzyżanowski

Adolf Amarant Karol Sochaniewicz
. Powiat

polityczny
Tarnopol

Włodzimierz Ostrowski Aleksander Ujejski

78 Tarnopol !
Dr Ludwik Brudziński ks. Andrzej Pankiewicz

z wyłączeniem Jerzy hr. B&worowski ks. Aleksander Mironowicz

Tarnopola Władysław hr. Kory to wski Zygmunt Mochnacki

79 Tarnów Miasto
Artur Margulies 
Adolf Hollender

Dr. Jan  Bernucki 
Józef Sokalski

Ignacy Maschler Dr. Emil FMnkelstern
Powiat

polityczny Stanisław Tłuchowski Władysław Art wińsk i

80,.. Tarnów Tarnów 
z wyłączeniem Mojżisz Keh Bolesław Miętus

miasta
Tarnowa Kazimierz Zbyszewski Józef Ziemiński

Herseh Szymon Zwiebel Leizor Schwtfelgeist

81 Tłumacz
Powiat

polityczny
Tlunmcz

Maurycy Sandler Feiwei Hubner
Kalwan .Berg ner Mechel Kanner
Salamon Udelsmann Samuel Widder
ks. Andrzej Tymus Dr. Zygmunt Deutsch

82 Trembowla polityczny
Trembowla

Jarosław Paszkowski Dr. Józef Blausteia
ks. Stanisław Korzeniowski Aleksander Biażyński

Powiat i 
polityczny

Salamon Lehrer Ozyasz Meiseles

83 T-.-ika Lcisor Kraus Jakób Ertel (syn Salamona)
Turka Nachma-i Feiler Sal.mon Meiner

Adolf Baczyński Jan  Dworak

84 Wadowice
Powiat

polityczny
Wadowice

Dr. Józef Kom Jan Stopczyński
Robert Han Wojciech Oachel
Herma* Reich Stanisław Krywult

Powiat
polityczny

Dr, Gwjdo Friedberg ks. Stanisław Twardowski

85 Wielk-zka Józef Pe-.lberger Dr. Michał Luszczkiewicz
Wieliczka Karol Gzecz de Lindenwald Hemyk Kozubski

Bernard Meller Benjamin Salzmann

86 Zaleszczyki
Powiat

polityczny-
Zaleszczyki

Moses Haipern Nachman Biiick
Tadeusz Cieński Wincenty Theil
Łucjan  M anno  wski 
Tadeusz Fedorowicz

Jakob Lukasie wio-z
1 Powiat

polityczny
Zbaraż

Dr. Włodzimierz Biliński

87 Zbaraż ks. AleksanderZająezkowski Izaak Bahn
Jakób Kruh ks. Izydor Rejtarowski

Powiat
polityczny

Zborów

Mieczysław Komarnicki Izaak Tńiirhaus

88 Zborów ks. Eugeniusz Harasymo­
wicz' Olimp Wolański

------- Stanisław W esołowski Wiktor Jasiński

Powiat
polUyczny

Dr. Władysław Wiśniewski Bronisław Ujejski

89 Złoczów Ksawery Dębicki Izydor Meisels
Złoczów ks. Szymon Pitnszewski 

Jozef Goid
Juliusz Tobis 
Dr. Ignacy Mszaaet

Jan Rastav-iecki Adam Obertyński

Żółkiew
Powiat Samuel Feder Andrzej Misterka,

90 polityczny
Żółkiew

Markus Brodu;ger Dr. Włodzimier Maciulski
Tadeusz Romanowski Nathan Weissbiod

Powiat
polityczny

ks. Jan  Dręgiewicz ks Kornel Senyk

91 Żydaczów Józef Haber Mikołaj Podlewski
Żydaczów Jan Szeib Kazimierz Winnicki

------- Ludwik Matuszek Robert Fussganger

92 Żywiec
Powiat

polityczny 
i Żywi c

Antom Kasztelnik Wojciech Schwed
Władysław Tomiak Franciszek Rączka
Piotr Bielewicz Ludwik Poiuńczyk

Administra­
c ja  podatków 
w Krakowie

Dr. Emil Ralał Landau VV acław A a czy c

93 Miasto Dr. Michał Koy Bernard Waclitel
Kraków Dr. August Kwaśińcki Edwarg Wojuarowicz

Dr Józef Łazarski Józef Rudnicki

Administra­
c ja  podatków 
we Lwowie

Dr. Władysław Górecki 
Antoni Bohdanowicz

Maurycy Silberst-in 
Andrzej Roraaszkan

94 Miasto Dr. Hsnryk Maks Ignacy Russmann
Lwów Alfons br. Gostkowski Alfred Dzikowski

Stanisław Chołoniewski Dr. Ferdynand Kwiatkowski
Aleksander Getritz

ks. Stanisław Turkiewicz <
C. k. Krajowa Dyrekcya skarbu.

Lwów, dnia 27. listopada 1905.
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L. cz. C. III. 527 5 (1) [9921]

Przeciw Józefowi Dawidowi z Kóz, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k, sądu powiatowego w 
Białej przez Julię Langer pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
termin do ustnej rozprawy na dzień 21. 
grudnia 1905 o gcdz. 9 rano, w sądzie tut., 
biuro Nr. 17.

Celem strzeżenia praw Józefa Dawida, 
ustanawia się p. dr. Plessnera, adwokata 
w Białej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

ć. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Biała, dnia 1. grudnia 1905.

L. cz. Cg. IX. 252/5 (1) [9944]
Przeciw nieobecnej Karolinie hr. Orze­

chowskiej wniósł Michał Ożóg przez adw. 
dra Jana Jakubowskiego w Krakowie skargę 
o wpis hipoteczny prawa własności.

Pierwsza audyeneya odbędzie się 20. 
grudnia 1905 godzina 9 rano w sali 88.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adwokat dr. Bardel w Kra­
kowie, będzie ją  zastępował dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd krajowy, Oddział IX, 
Kraków, 15. grudnia 1905.

L. cz. C. VI. 865/5 (1) [9924]
Przeciw Edwardowi Podgórskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiat, w Gródku przez 
Simche Łapajówkera i Basię Łapajówker po­
zew o wpis prawa własności 1 9 części whl. 
178 w Obroszynie.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do rozprawy na dzień 28. 
grudnia 1905 o godz. 9 rano, w biurze 
Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Edwarda Pod­
górskiego, ustanawia się pana dra Schrenzla 
w Gródku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Gródek, dnia 27. listopada 1905.

L. cz. C. I. 409/5 (1) [9930]
Przeciw Olechowi Bożko i tow. z Dzi­

kowa starego, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Lubaczowie przez Maryę 
Bożko zam. Mykołyn w Kałuszu pozew o 
800 kor. i danie ruchomości zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę ustną na dzień 23. grudnia 1905 o 
godz. 11 przed południem, w biurze Nr. 16.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Olecha Bożko, ustanawia 
się p. dr. Ignacego Bardacha, adwokata w 
Lubaczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lubaczów, dnia 12. grudnia 1905.

niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Tarnów, 10. grudnia 1905.

Kuratele.

L. cz. Cg. I. 223/5 (1) [9948]
Przeciw Reginie z Tanenbaumów Lei- 

stynowej, której miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu obwodo­
wego w Tarnowie przez Jakóba Leistynę, 
urzędnika pocztowego w Tarnowie, pozew o 
zezwolenie na rozwód.

Na podstawie pozwu tego została wy­
znaczona pierwsza audyeneya na dzień 24. 
grudnia 1905 o godz. 9 rano, biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw pozwanej Re­
giny Leistynowej, ustanawia się p. adw. dr. 
Hellera w Tarnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i

L. cz. L. 18/5 (3), P. 157/5 [9538 3 - 3 ]
Za marnotrawcę uznano Fedka Dubo- 

wego syna Jakima w Horodyszczu.
Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 

Szewczuka w Horoayszezu,
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kozowa, dnia 2. listopada 1905.

L. cz. L. 3/5 (4) [9537 3 - 3 ]
Bartłomieja Szkwarek z Dmuehowca 

uznano marnotrawcą, a kuratorem jego usta­
nowiono Stanisława Szkwarka z Dmuehowca, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 26. maja 1905.

L. cz. P. 262/5 [9576 3—3]
Dorę Katz z Dmytrowic uznano umy­

słowo chorą.
Kuratorem jej ustanowiono Borucha 

Starka z Leśniowic.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sądowa Wiśnia, dnia 9. października 1905.

L. cz. P. XI. 235/5 (8) [9645 2 - 3 ]
Dla umysłowo chorego Tomasza Ze- 

ruchy Stanisława ustanowiono kuratorem 
Samuela Łuckiego w miejsce Andrzeja Le­
szczyńskiego z Bednarowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 11. listopada 1905.

L. cz. L. VI. 8/5 [9654 2 - 3 ]
Za umysłowo chorego uznano Hnata 

Semańków w Podmichalu.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Dżus w Podmichalu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 14. maja 1905.

L. cz. P. 166/5 (1) [9665 2—3]
Tadeusz Wojciechowski z Żurawna 

uznany został marnotrawcą, a kuratorem 
jego ustanowiono Ignacego Dubika z Żu­
rawna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żurawno, dnia 31. października 1905.

L. cz. L. 9/5 [9652 2— 3]
Za marnotrawcę uznano Stefana Me­

dyńskiego w Ozarnokowieckiej woli.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Medyńskiego tamże.
Sąd Husiatyn.

L. cz. A. 27/5 (7) [9653 2 - 3 ]
Małoletnia Marya Mucha uznaną zo­

stała za głupkowatą.
Jej opiekunem a względnie kuratorem 

jest Jan Antolak w Spytkowicach.
0. k. Sąd powiatowy.

Jordanów, 24. listopada 1905.

L. cz. L. 6/5 (4), P. 88/5 (4) [9623 2 - 3 ]  
Józefę i Bronisławę Pruchnickie z Sie­

kierczyny uznano umysłowo niedołężnemi, 
kuratorem ustanowiono Józefa Smiertkę z 
Siekierczyny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Ciężkowice, dnia 8. listopada 1905.

rz y  zm ianie ro k u
poleca się

N a j s t a r s z e  z a ł o i o a e  w  r . 1 8 8 7
B iu r o  d z ie n n ik ó w  i  o g ło szeń

L u d w i k a  F l o h n a
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za­
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele­
trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincję, również p r z y j ­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume­
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór.

w
W

Z n a c z n ie j s z y  o b s z a r  g r u n tó w
3 3/4 przy  ul. Gródeckiej w całości lub  parcelam i natychm iast n a  sprzedaż. 
Bliższej w iadom ości udzieli adw okat Dr. Zygm unt Lisiewicz Lwów, ulica 

A kadem icka 22.

L. 17.640/05.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 63 statutów pp. Feiwlowi Diamantowi, Eugenii z Dia- 
miantów Diamantowej i Szymonowi Leibel kapitały w resztujących sumach 
11.826 kor. 65 hal i 1370 kor. 47 hal. listami zastawnymi, pochodzące 
z większych sum 10.200 złr. i 4700 złr. aw. na hipotece dóbr Różanka- 
Diamantówka w powiecie strzyżowskim położonych, intabulowanych, z tego 
Towarzystwa wypożyczonych, z dniem 31. grudnia 1905 jeszcze pozostałych 

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp. 
Feiwla Diamanta, Eugenię Diamantową i Szymona Leibla, jako właścicieli 
tych dóbr, ażeby wypowiedziane kapitały w przeciągu sześciu miesięcy do 
kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egze- 
kucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. To w a rzystw a  kred. ziemskiego.
We Lwowie, dnia 7. grudnia 1905.

L. cz. P. 110/5 (6) [9536 2 - 3 ]
O. k. sąd powiatowy w Jarosławiu 

ustanawia p. Wincentego Ziębę, banmistrza 
kolejowego c. k. Sekcyi konserwacyi Jaro­
sław I. kuratorem umysłowo chorego Dmy- 
tra Bobrysia, strażnika kolejowego w Jaro­
sławiu,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Jarosław, dnia 21. października 1905.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .

Juz nadeszły!
OKŁADKI NA TYGODNIK ILLUSTR0WANY

i do nabycia po 3 kor. 20 hal., z przesyłką pocztową 
3 kor. 60 hal. w biurze ogłoszeń i ekspedycyi Tygo­

dnika illustrowanego
w e Lwowie, Pasaż Hausmana 9 .

Pieniądze najlepiej wysyłać przekazem pocztowym.

Wiedeński Bank Związkowy
F i l i a  w e  L w o w ie

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
podaje do wiadomości

że 23. on lia  1905 Muro lęilzie otwarte trik w M .  Jo toflz. 1
i  że

w dniach 28. 29. i 30, grudnia 1905 r. 
z powodu szkontra

będą przyjmowane jedynie tylko nowe zastawy, zaś likwi- 
datura (to jest wy kupno i prolongaty) będzie dla publi­

czności całkowicie zamknięta.

K o n k u r s .
Dyrekcya Kasy oszczędności w Ropczycach rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę urzędnika rutynowanego Kasy oszczędności z plącą 
roczną 1600 kor.

Od kandydatów na tę posadę wymaga się dowodu złożonego 
egzaminu z rachunkowości ogólnej i państwowej, nadto dokładnej 
znajomości prowadzenia buchalteryi w Kasach oszczędności, lub po­
dobnych instucyach finansowych.

Kandydaci mają również wykazać się świadectwami że:
1. są obywatelami austryackimi,
2. ukończyli 24 rok a nie przekroczyli 40 roku życia,
3. źe prowadzą moralne życie i mają uporządkowane stosunki 

majątkowe,
4. dołączyć świadectwo lekarza rządowego, że są fizycznie zdrowi
Posada ta  nadaną zostanie prowizorycznie na rok jeden, gdyby

jednak kandydat w ciągu swej służby prowizorycznej nie odpowiadał 
wymogom, może być i przed rokiem próbnym uwolniony ze służby.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi Kasy oszczędności w Rop­
czycach do dnia 6. stycznia 1906 r.

D y r e k c y a  K a s y  o szczęd n o ści.
Ropczyce, dnia 12. grudnia 1905.
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Ciągnienie w ten czw artek.
N ow y wielki szpital

dla cywilnych i wojskowych bez różnicy na­
rodowości i wyznania zamierza bućbwać kraj. 
Stow. Czerw, krzyża we Lwowie. Losy na ten 
cel po jednej koronie do ciągnienia 21. gru­
dnia są wszędzie do nabycia. Główne wygrane 
na żądanie w gotówce 15.000 kor., 9.000 kor, 
1 3.000 kor., razem 5.000 wygranych wartości 
70.000 kor. 11 losów za 10 kor. 45 hal łą­
cznie z przesyłką poleconą można dost3Ć 
w domu bankowym Schiitz i Chajes, Lwów.

O e * o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem. 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Wyborn y m iód deserowy kuracyjny po 6 
kor., „rarytas miodoborów“ po 6 kor. 60 bal. 

za 5 klgr. franco. Miód w plastrach 1 klgr. 2 kor. 
Własna pasieka. Za blaszanki zwracam po 60 hal. 
Broszurki o miodzie darmo. KORZENIEWICZ, em. 
naucz., Iwanczany.

P ł ń t n a  ‘ Szyfony na każdą bieliznę, Dymy bar- 
r i U L I l a  (jz0 silne na kalesony, Białe barchany

najtaniej poleca

W. S£DŁA : .EK
Lwów, plac Kapitulny 3. 

W i l l a  "
z ogrodem, z komfortem urządzona ze wszystkiemi 
możliwemi wygodami do sprzedania. 12 wolnych lat. 
Potrzebna gotówka 14.000 guldenów. Wiadomość: 

Biuro dzienników Plobna.

R ę c z n e  ł u s k a c z e  k u k u r u d z y
poleca

Fp. CHŁADEK
handel wyrobów żelaznych, metal., Lwów, Rynek 45.

Olbrzymi wybór kartonaży i bombo­
nierek, oraz atrapów  i koszyczków do n a ­
p ełn ian ia  cukram i, bardzo stosowne jako 

podarek przy każdej okazyi, poleca

H . TBL E T E K .
parow a fabryka czekolady

we Lwowie, ul. Kopernika 3.
Polecamy litościwym sercom

65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

TROCZYŃSKIEGO FABRYKA
Lwów, ul. Fredry

poleca wyborne cukry deserowe nadziewane 
najlepszem i masami funt 60 ct.. czekoladek 
1 zł., karm elków  40 ct., herbatników  60 ot., 

cukierków ozdobnych na  drzewko 1 zł.

1 szklanka do wody z białego szkła p ierw ­
szej sorty tylko U /2 ct. tuzin 54  ct.

1 szklanka do wody z paskiem  matowym  6 
ct., tuzin 72 ct.
kieliszek do w ina 12 ct., tuzia 1*44. 
kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 1*08. 
karafka do wody 35 ct. 
g a rn itu r kompotowy na 6 osób tylko 1*35. 
serwis do herbaty  na 6 osób tylko 2 ’60. 

1 serw is szklany na 6 osób tylko 1*90.
1 kom pletny serw is porcelanowy, stołowy, 

biały a a  6 osób tylko 4 ‘45.
1 kom pletny serw is porcebnow y stołowy 

z dekoracją  w kw iaty na 6 osób tylko 6 '5 0 .

Powyższe przedm ioty nabyw ać można po­
w szechnie z taniości i dobroci znanera źró­
dle dla porcelany i szkła t. j. w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
c. k. nadwornego dostawcy

Lwów, pl. Maryacki I. 10,
(dawniej Trybunalska).

5 Kir, i w iej iz ifiiio  i m t i
T o w a rz y s tw o  p o ń o z o sz k o -  
w y c h  m a s z y n  d la  z a ję c ia  
d o m o w e g o  poszukuje pań i pa- 

. nów do pończoszkowej roboty na 
naszej maszynie. Pojedyncza i 
szybka robota — przez cały rok 

3j zajęcie w domu. Żadna umie­
li ętnośe nie jest potrzebna do tego. 

Oddalenie nie przeszkadza, mo­
żna łatwo sprzedać tę pracę.

T warzystwo pończoszkowych maszyn
Thos. H. Whittick &  Co., Prag,

P etersp latz  7. I ,  — 276.
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WAŻNE
dla Właścicieli realności!

Patentowane

NASADY NA KOMINY
zupełnie usuwające dymienie 

i W E N TY L A TO R Y .
Zastępca dla Galicyi

M ABYAH B E B E
A rtystyczn y z a M  ŁlacM rsKi

ul. Sykstuska 14 we Lwowie.

Wiiso na święta!
W iniarnia

S y k s t u s k a  S it 
poleca wszystkie gatunki w ina natu ra lne  

po niijniższych cenach.

Dwie nagrody po 5 tysięcy
otrzyma stanowczo t e n ,  k t o  potrafi dobrze odga­
dnąć zawartą w tern ogłoszeniu zagadkę i jeszcze 
przed wilią Bożego Narodzenia nadeśle 2 K jako 
półroczną prenumeratę pod adresem: Redakcya
„Gie ł d y “ Lwów. — Ten zaś, kto najlepsze rozwią­
zanie zagadki napisze na odcinku przekazu otrzyma 
n a d t o ,  oprócz dwu nagród, zupełnie bezpłatny 
kwit abonentowy na resztę roku 1906, a jego nazwi­
sko zostanie wydrukowane w najbliższym N-rze nowej 

gazetki: G iełda przedsiębiorstw  i pracy.

D yetaryn ^ z
z sześcioletnią m anipulacją  sądową, biegły 
w spraw ach cyw ilnych, karnych, egzekucyj­
nych i tabularnych, chlubaem i św iadectw a­
mi wykazać się mogący, z pięknem  biegłem  
pism em : poiskiem, ruskiem  i niem ieckiem , 
poszukuje posady dyetaryuza przy c. k. W ła­
dzach rządowych, najchętniej przy c. k. sądzie.

S„ Błaszczak
iK H e m lc a . ,  p o w i a t  C S-ródelc.

Najpiękniejszy podarek.
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O z d o b a  k a ż d e g o  p o k o ju ! — Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8000 dywanów 
ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, f f l  tkjkt n  a *  ^5 WW ^  ehenille) po
tak, że jestem, w możności sprzedawać '■ •*7  * *  i w  flw. W  i  “  BR BB. obydwóch stro­
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki, 200 em t. d ługi, o powabnych deseniach: 
lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc. po z ł. 2*50 za zaliczką. Szczególnie poleca się gdzie jest 
wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilgoci Piękne dywaniki przed łóżka, 
tylko po 70 ct. za sztukę. Liczne lisry pochwalne. Wici. Pan J. Hoitaseh, Goding. Z przysłanych dywa­
nów ściennych jestem zupełnie zadowolony i upraszam o nadesłanie jeszcze 4 sztuki po zł 2'50 za za­
liczką. Z poważaniem Henryk Bnkowsky, właściciel realności, Praga, 18. października 1905. W. Pan J. 
Hoitaseh, Golinsr. Jej k. M. kshżna Aleksya z Ozoy była bardzo zadowolona z przysłanych dywanów 
i proszę o przysłanie dla Jej k. M. jeszcze 2 sztuk bordowych dywanów obhronnych na okna według 
katalogu Nr. 92 po cenie zł. 250. Z poważaniem Franciszka Lóchner, Dama dworska. Gries bei Bozea 

(Tiroi) 13/11 190-5. P ie r w s z y  m o ra w s k i dom  w y s y ła ją c y  to w a r y

o i t a s o b
'fsodii***..- 4 3 r .  T O ,

Jeśli dywany się nie nadają, przyjmuje się isspowrót be* trudności i zwraca pi-

3 6 5  O B I A D O W
przez Lucynę Owierczakiewicz,

autorkę kursu gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów, poradnika porządku.

Wydanie dziewiętnaste wznowione znacznie powiększone, zmienione, z dodatkiem doświadczeń
kuchennych.

Kraków 1903.
Cena obecnie zniżona na Koron 2. za egzemplarz oprawiony z poleconą wysyłką pocztową 

Koron 2 40 hal. za nadesłaniem kwoty do księgarni antykwarskiej

L e o n  B o d e k ,  L w ó w  O r m i a ń s k a  3 .
Treść umieszczona 

=  n a  - L S I  s t r 0 2 n . i c a . d h . :

Stronica 1 do 64 Dyspozycye obiadowe na każdy 
dzień i każdy miesiąc, oraz na każdą 
porę roku.

S p i s  p o t r a w :
ROZDZIAŁ I.

Stronica 64 do 92. Zupy.
Stronica 92 do 100. Zupy postne.
Stronica 101 do 107. Zupy zimne.

ROZDZIAŁ II.
Stronica 108 do 120. Rozmaite dodatki do zup.

ROZDZIAŁ III.
Stronica 122 do 134. Sosy.
Stronica 135 do 141. Sosy zimne.

ROZDZIAŁ IV.
Stronica 143 do 156. Ciasta do pasztetów, pa­

sztety gorące i zimne.
ROZDZIAŁ V.

Stronica 158 do 172. Paszteciki i pierogi ruskie.
ROZDZIAŁ VI.

Stronica 178 do 206. Wołowina.
ROZDZIAŁ VII.

Stronica 210 do 232. Cielęcina.
ROZDZIAŁ VIII.

Stronica 233 do 238. Baranina.

ROZDZIAŁ IX.
Stronica 239 do 248. Wieprzowina.

ROZDZIAŁ X.
\ Stronica 250 do 273. Drób.

ROZDZIAŁ XI. 
j Stronica 274 do 284. Zwierzyna.

ROZDZIAŁ XII.
\ Stronica 285 do 323. Ryby.

ROZDZIAŁ XIII.
Stronica 324 do 358. Jarzyny.

ROZDZIAŁ XIV.
1 Stronica 359 do 383. Różne mączne i jajeczne 
< potrawy.

ROZDZIAŁ XV. 
i Stronica 384 do 442, Leguminy.

ROZDZIAŁ XVI.
Stronica 424 do 442. Leguminy zimne.

ROZDZIAŁ XVII.
Stronica 444 do 460. Kremy, galarety itp.

ROZDZIAŁ XVIII.
Stronica 461 do 469. Kompoty.

ROZDZIAŁ XIX.
Stronica 470 do 484. Sałaty.
Stronica 485 do 491. Doświadczenia praktyczne 

w kuchni.

K s ią ż k a  ta
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jest jodyna w swoim rodzaju najlepsza i naj­
praktyczniejsza, o czem świadczy, że takowa już 
dożyła wydania

19-tego
co jeszcze nie było wypadkiem przy polskiej 

książce kucharskiej.
W  przeszło 1,900.000 egzemplarzach prak­

tyczna ta książka kucharska już się rozeszła 
i nie ma d o m u  w Polsce, gdzieby ta książka 
nie była znana.

Książka ta w formacie 8-ki drukowana 
bardzo wyraźnym i czytelnym drukiem na

491 stronicach

o 19-tu
bardzo praktycznych rozdziałach, zestawiona dla 
każdego stanu t. j. dla najskromniejszych aż do 
najwybredniejszych w y m a g a ń ,  o czem w krót­
kim tylko wyciągu tu obok podana treść tej 
doskonałej a samo się polecającej książki świadczy.

Cena obecna taka niska, iż każdy stan ma 
możność nabycia takowej.

Zapas p r z e z n a c z o n y  do sprzedaży po 
tej cenie tak bajecznie niskiej jest ograniczony.

Z zamówieniem trzeba przyspieszyć, nadsy­
łając kwotę do

księgarni antykwarskiej

Leona Eodeka
LWÓW, u l Ormiańska 1. 3.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1 12 — Telefon Nr. 527.
y

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


